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Francja wyróżnia 
Marszałka Polski 

WARSZAWA, 4.11. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). W drugiej połowie bieżącego 
miesiąca do Warszawy przybywa jeden z 
marszałków Francji celem doręczenia Pierw 
szemu Marszałkowi Polski, Józefowi Piłsud­
skiemu, najwyższe odznaczenie wojskowe 
„Medaille Militake". Dodać należy, że po­
:wyższe odznaczenie, poza francuskimi woj­
skowymi, posiada jedynie król belgijski. 

BacznośC, zwolennicy radja! 
Powiększa sit: Wam rodzina 
Nowa silna stacja na tall 24 m. 

LONDYN, 4.11 (tel. wł. „Hasła Łódzkie­
go CitJ. Dowiadujemy się ze źródeł „Bri· 
tish Broadcasting Corporation", eksplotują­
cego radjofonję w Wielkiej Brytanji, że naj­
później około 11-go listopada, roku bieżące­
go, rozpocznie regularną pracę nowa, 20-ki­
lowatowa stacja radjofoniczna wybudowana 
w Chelmsfor<l, w hrabstwie Essex. 

Ma to być pierwsza, tak silna stacja, pra­
cująca na najkrótszej fali 24 metrów. Stacja 
uaJa a~ oęJ:.1;i1:: czękiowo SWOJ program, W 
części zaś przekazywać będzie pt"ogramy Da­
ventry i Londynu. 

W ślad za nią, uruchomione będą krótko­
falowe stacje w Dominjach, co w wyniku zło­
ży się na stworzenie całego krótkofalowego 
systemu ra<ljofonicznego lmperjum. 

Rozprawa o nadużycia 
poborowe 

WARSZAWA, 4.11. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"}. Donoszą, że po przerwie 3-ch 
dni warszawski Sąd Wojskowy wznowił roz­
prawę o nadużycia poborowe w PKU ·war­
szawa. Pierwszy ze świadków zeznawał 
sierżant Gącarz, którego sierżant Krajce us1 
łował wciągnąć do szajki. Aby przekonać 
go, że mu nic nie będzie za to, Krajce opo­
wiadał o majorze Wróblewskim i jego spra­
wie. Nadto zeznawało jeszcze kilku żyd­
ków, lecz z zeznań ich sąd niczego się do­
wiedzieć nie mógł. Poborowi ci tłumaczą 
się bowiem, że nic nie pamiętają, nic nie wie 
dzą i nikogo nie poznają. 

Katastrofa kolejo a 
Trzy osoby ranne 

WARSZAWA, 4.11 (PAT). Dnia 4 b. m. 
na przejeździe kolejowym w pobliżu st. Czę­
stochowa pociąg osobowy zdążający z Czę­
stochowy do Kielc, najechał na prywatny sa­
mochód. W katastrofie 3 osoby jadące samo­
chodem zostały ranne, zaś samochód został 
·wpełnie rozbity. śledztwo w toku. 

150 dzieci 
w nurtach morza 

Zderzenie okrętu z promem. Rekiny. 
Uratowano tylko 110 dzieci. 

WARSZAWA, 4.11. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). Donoszą tu z Londynu, że w 
wielkim porcie australijskim Sydney paro­
wiec „Tahiti'' przy wjeździe do portu zde­
rzył się z parowym promem, na którym znaj 
dowało się 150 dzieci. Parowy prom zato­
nął. Wszystkie dzieci wpadły do marzn.. 
Zdołalo się uratować tylko 110 dzieci, 40 
zaś utonqło. Dzieci, które utonęły, znajdo­
wały się ~v kabinach i nic nie wiedziały o 
katastrofie. Po zderzeniu załoga parowca 
natychmiast wskoczyła do morza, aby toną­
ce dzieci ratować przed rekinami, grasują­
cemi na wodach australijskich. 

Dookoła konferencji polsko-niemieckiej 
Nowe stanowisko Rzeszy.· Przedewszystkiem rozmowy wstępne na temat 

polityczny. Sprawa traktatu przedłuża się w nieskończoność. 
BERLIN, 4.11 (tel. wł. „Hasła Łódzkie-1 go, gotowa była przystąpić do wszczęcia ro­

go"). W dniu dzisiejszym miano definityw- kowań z Niemcami. Przyczyną zwłoki jest 
nie załatwić w Berlinie kwestję wznowienia oświadczenie dzisiejsze Gabinetu, że minister 
rokowań handlowych polsko-niemieckich, tym spraw zagranicznych nawiąże osobiste rozmo­
czasem nastąpiła zmiana zasadnicza, która wy z pełnomocnikiem rządu polskiego. W o­
przedłuży sprawę i może ostatecznie prze- bee tego o traktacie handlowym mówić będzie 
ciągnąć w nieskończoność. Wina i tym razem można dopiero po wstępnych rokowaniach 
spada na Niemcy, gdyż Polska pomimo nie- z owym delegatem. Głównym tematem wstę­
przychylnych konjunktur traktatu, jako takie- pnych rokowań będą sprawy natury politycz-
RJiiEl"QAMiWi!f6 *«fitpHli@fi wapaU§MłR §ii 

Tadeusz Kamiński wiceministrem 
sprawiediiwości? 

Dotychczasowy wiceminister Car posłem przy Kwirynale 
WARSZAWA, 4.11. (Tel. wł. „Hasła stać mianowany wiceministrem sprawiedli­

Łódzkiego"). W sferach prawniczych krą- wości. 
.tą pogłoski, jakoby były prezes łódzkiego Stanowisko to p. Tadeusz Kamiński ma 
Sądu Okręgowego, a nbecny pr4"'.le~ war- zająć po obecnym wiceministrze sprawiedli­
szawskiego Sądu Okręgowego p. Tadeusz wości p. Carze, który wydług pogłosek tych 
Kamiński w najbliższych dniach miał zo- ma zostać mianowany posłem przy KwiTv-

nale. 

Sowiety -doradcami Litwy 
Radzą, aby Litwa cofnęła skargi na Polskę 

WARSZAWA, 4.11. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego'·). Urzędowy organ bolszewicki 
„Izwiestja" nawołuje Litwę do wycofania 
z Ligi Narodów skargi na Polskę, gdyż uzna­
je dzisiejszą konjunk turę polityczną za wiei-

ce niewygodną. Jest to ostrzeżenie, że w o­
becnym czasie ani Niemcy, ani Rosja nie bę­
dą mogły poprzeć Litwinów w Genewie, 
gdyż tak się ułożyły stosunki międzynaro­
dowe. 

Mała nadzieja na ułatwienia paszportowe 
między Polską a Czechosłowacją 

Chociaż z Włochami i Niemcami osiągnięto w tej sprawie porozumienie 
WARS ZA W A, 4.11. (Tel. wł. „Hasła I 

Łódzkiego"). W związku z akcją w sprawie 
zniesienia wiz paszportowych w komunika­
cji pasażerskiej między Czecho-Słowacją a 
zagranicą, donoszą z Pragi, że w najbliższym 
czasie zostaną zniesione wizy w komunika-

cji z Niemcami i Austrją. W poinformowa­
nych kołach twierdzą, że również zniesione 
będą wizy do Włoch, natomiast istnieją bar­
dzo małe widoki, aby wprowadzić równiet 
ułatwienia paszportowe z Polską. 

Góra runęła pod Koszycami 
Złomy skalne przerwały komunikację kolejową 

KOSZYCE, 4.11 (PAT). W ub. tygodniu 
w okolicy Roszenberga nastąpiło obsunięcie 
się góry, skutkiem czego telefoniczne połą­
czenia zostały przerwane. Wczoraj w okoli­
cy koszyckiej Hamre, 32 klm. od Koszyc, no.­
stąpiło ponowne usunięcie się ziemi, jednak 
znacznie większych rozmiarów aniżeli po­
przednio. Stacja kolejowa w tej miejscowo­
ści znajduje się na płaszczyźnie szerokiej o­
koło 30 m., której jedna strona pochyliła się 
ku rzece. Z drugiej strony znajduje się stro-

ma skała. Oddawna już robotnicy przepo­
wiadali, że góra obsunie się. 

Wczoraj wieczorem o godzinie 9-ej przed 
odjazdem pociągu pośpiesznego do Bogumina 
nastąpiło nagłe obsunięcie się skały, skut­
kiem czego stacja kolejowa została zawalo­
na. Kilkanaście wagonów towarowych ule­
gło zniszczeniu. Pociąg pośpieszny został od­
cięty i musiał czekać na nadejście pociągu 
ratunkowego. Szkody bardzo znaczne. Gro-

1 zi jeszcze dalsze obsunięcje się ziemi. 

Rokowania Anglji z Irakiem 
Wysoki komisarz angielski w lr~ku zajął stanowisko nieprzychylne 

dla Turcji 
LONDYN, 4.11. (Tel. wł. „Hasła Łódz­

kiego"). Wysoki komisarz angielski w Ira­
ku odroczył na 6 tygodni parlament, który 
miał się w tych dniach zebrać, Izba nie mo­
gła nawet rozstrzygnąć kryzysu gabinetowe­
gc_ 

P1-zc1'ilenie to powstało na tle zajęcia 
przez wysokiego komisarza stanowiska nie­
przychylnego dla Turcji. Popiera on ple­
miona koczujące wbrew interesom ludności 

miejscowej, usposobionej życzliwie dla Tur­
ków. Prawdopodobnie stanowisko dygnita­
rza brytyjskiego wywrze wręcz odmienny 
skutek 1 dzięki niemu tembai'dziej wzrosną w 
Iraku sympatje dla Turcji. 

Pomimo to rokowania pomiędzy Irakiem 
a Anglją prowadzone w Londynie, posuwają­
się dość szybko naprzód, można więc liczyć 
w tych dniach na jakieś realne wyniki. 

nej, czyli Niemcy chcą przy jednym ogniu u„ 
piec dwie pieczenie. 

Z rewelacyj powyższych wynika, że kon­
ferencja handlowa podjętą będzie w zupełnie 
nowej i zgoła niespodziewanej formie, a co 
zakończyć się musi znowu bezpłodną dysku­
sją. Jak długo trwać będą „zygzaki" nie­
mieckie trudno wiedzieć. Na tern jednak 
Polska nic nie traci i według naszego zdania, 
rząd nie powinien naglić Niemców, jeżeli im 
o to obecnie nie chodzi. Nie my jesteśmy po­
szkodowani, ale Niemcy i nawet czujemy z 
tego powodu wdzięczność, a zwłaszcza nasz 
przemysł i handel. 

BERLIN 4.11 (PAT). Zbliżona do mini· 
stra Stresemanna „Tagliche Rundschau" do­
nosi, że uchwała wczorajsza Gabinetu Rzeszy 
w sprawie podjęcia rokowań z Polską, zapa· 
dła jednomyślnie. Pisma popołudniowe po-: 
dają półurzędową wiadomość, że minister 
Stresemann zaprosił dziś do siebie na godzinę 
5-tą po południu posła polskiego p. Olszow­
skiego, aby zakomunikować mu o uchwale Ga 
binetu. 

BERLIN, 4.11 (PAT). Prasa berlińst<a 
stwierdza niemal jednogłośnie, że zmiana na 
stanowisku przewodniczącego delegacji nie· 
mieckiej jest rzeczą przesądzoną, gdyż do­
tychczasowy kierownik dr. Lewald mianowa· 
ny został w międzyczasie przewodniczącym 
komisji przygotowawczej do Olimpjady, ca 
go bardzo absorbuje. Jako jego następcę 
wymienia się coraz czę:kiej radcę ministerjal­
nego dr. Possego, który prowadził rokowania 
z Francją. Dzienniki zbliżone do rządu 
stwierdzają, iż pogłoski o nominacji Possego 
są przedwczesne. 

"~IW'fp;jj!IM#i1>Ji\'§'K~!!fi#iliłiiłjWfiW§,..~ 

Dziś i dni następnych~ 
WYSTĘPY 

Teatru Literacko=Art. 

,,8DN011 

W lokaBu kinoł:eat. „LUNA" 
Progrem Nr. 2 

JlnC pon złotówkę" 
Wielki przegląd w 14 cz{jśc. pióra Lela, 
Nela, Wima, Szer-Szenia i Bajkowskiej. 
M.uiyka T. Sygietyńskiego, Hossiossona 

i innych 

z udziałem całego zespołu i baletu: 
1) Pierwszy krok 
2) Telewizja 
3) Mój stary BE;dzin 
4) tona I kochanka 
~ Takkochacyganka 
6) To Cl zlęćl 

7) Płać pan złotówkę 

fi) Bolcio·glrls 
9) flch, ten łotr 

10) W prerjach 
11) Fortancerka 
12) Nocny dyżur 
13) Ksl!lże Walc 
14) R1djodzlecl 

FINAł:.. 

Kierownik artystyczny: Walery Jastrz~biec. 
Kierownik literacki: Jerzy Nel. 
Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński. 

Baletmistrz: Euger.jusz Wojnar. 
Dekoracje: art. mal. S. Frasiaka. 
Efekty świetlne: S.Oględskiego. 

Codziennie 2 przedstawienia o godzinie 7.45 
I 10 wlecz., w soboty, niedziele i świi;ta 

„3 przedstawienia o godz. 5.45. 7.45 I 10 wlecz. 
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Str. 2 

Samobójstwo 
naszych 

Izb Ustawodawczych 
Szeroka opinja publiczna w Polsce 

jest naogół zupełnie zdezorjentowana, 
jeżeli chodzi o nasze stosunk! parla­
mentarne. Przeciętny obywatel polsl i 
nie zna konstytucji, t, j. tych kilku 
podstawowych praw, na których opie­
ra się cały nasz ustrój państwowy. 
Stąd też nie wie, jakie są uprawnienia 
rządu, a do jakich obowiązków i praw 
winien się stosować Sejm i Senat. Ta 
nieświadomość powoduje liczne plotki 
i insynuacje, które są odpowiednio u­
żywane i stosowane przez opozycj~, lub 
zwolenników rządu Marsz. Piłsudskiego 
Unikając wciągania Szanownych Czytel­
ników w te pogmatwane stosunki par­
lamentarne, uważamy jednak za obo­
wiązek poinformować o tern, dlaczego 
i na jakiej prawnej podstawie nastąpiło 
ostatnie odroczenie sesjt Sejmu i Se­
natu w parę godzin po złożeniu do 
laski marszałkowskiej przez rząd w ter­
minie, przewidzianym przez Konstytu­
cj~. preliminarza budżetowego. Odro­
czenie ostatniej sesji naszych Izb Usta­
wodawczych, wybranych piąć lat temu, 
nastąpiło do dnia 28 listopada t. j. do 
ostatniego dnia trwania mandatów po­
słów sejmowych i senackich. f\rtykuł 
11 Konstytucji nie pozostawia co do 
tego żadnej wątpliwości. „Sejm skła­
da się z posłów, wybranych na lat pi~ć. 
licząc od dnia otwarcia Sejmu, w gło­
sowaniu powszechnem, tajnem, bezpo­
średniem, równem i stosunkowem". 
Obecny Sejm i obecny Senat zostały 
otwarte orędziami Naczelnika Państwa, 
Marszałka Piłsudskiego w dniu 28 listo­
pada 1922 r. 

W dniu 28 b. m. mogą się zebrać 
nasze izby ustawodawcze na posiedze­
nie, które jednak będzie już ostatniem, 
ponieważ o godz. 12-ej w nocy z 28 
na 29 listopada gasną mandaty przed­
stawicieli Narodu, choćby nawet do 
tej pory nie był wydany dekret Prezy­
denta Rzeczypospolitej, rozwiązujący 
izby. f\lbowiem w razie braku dekre­
tu takiego według art. 26 Konstytucji 
zarówno w pierwotnem, jak i w zmie­
nionem brzmieniu w lipcu 1926 r. Sejm 

· b~dz1e miał prawo powziąć uchwałę, 
oznaczającą termin nowych wyborów. 
Nawet Senat może wyznaczyć ten 
termin, bowiem odnośny uste:p zmie­
nionej Konstytucji w lipcu roku ub. 
brzmi, jak następuje: „Wybory odbę­
dą si~ w ciągu 90 dni od dnia rozwią­
zania; termin ich będzie oznaczony 
bądź w orędziu Prezydenta po roz­
wiązaniu Sejmu i Senatu, bądź w u­
chwale Sejmu, lub Senatu". Taka 
uchwała me potrzebuje być nawet 
ogłoszona w Dzienniku Ustaw Państwa. 

Cóż się stanie z projektem budżetu, 
o ile Sejm i Senat zagasną bez roz­
wiązania, co nastąpi już 28 b. m.? 
Otóż art. 27 Konstytucji uprawnia rząd 
do ogłoszenia budżetu, jako ustawy 
w brzmieniu projektu rządowego, po­
nieważ „ani Sejm, ani Senat w ozna­
czonych terminach uchwał co do ca­
łości budżetu nie powzięły". Tylko 
w jedynym wypadku, gdyby Sejm na 
ostatniem posiedzeniu odrzucił w ca­
łości przedstawiony przez rząd projekt 
budżetu, rząd ograniczony jest do pra­
wa czynienia wydatków i pobierania 
dochodów „ w granicach zeszłorocznego 
budżetu". 

To samo ograniczenie rządu stosuje 
się do wypadku, w którym Sejm byłby 
rozwiązany. (Rozwiązanie następuje, 
jak wiadomo, tylko przez dekret Pre­
zydenta, gdyż Konstytucja nie przewi­
duje samorozwiązalności Sejmu). Co· 
prawda art. 26 Konstytucji nakłada tak· 
że na Prezydenta obowiązek, wzgl~d­
nie daje mu prawo rozwiązania Sejmu 
i Senatu „po upływie czasu, na który 

„Hasło Łódzkie" z dnia 5 listopada 1927 r. Nr. St 
~~~~-~~~~~~~~~~~~~~ 

Argentyna chce wróciC do hi i narodów Różne wiadomości 
Namawia r6wle2 Hiszpanję, 2eby uczyniła to samo 

BUDŻET CZESKI. Z expose czecliosło­
wackiego ministra skarbu, Englisza, wygło­
szonego w Sejmie, dowiadujemy się co nastę­
puje o budżecie Czechosłowacji na rok 1928: 

MADRYT, 4.11 (PAT). Argentyński mi­
nister spraw zagraniczny_ch Gallardo, który 
obecnie podróżuje po His:zipanji, złożył w 
San Sebastjan deklarację w sprawie stosun­
ku Argentyny do Ligi Narodów. Oświad­
czył on, że Argentyna zasadniczo nie wystą­
piła z Ligi Narodów a wstrzymuje się tylko 

tymczasowo od brania udziału w posiedze­
niach. Rząd argentyński rozumie jed:cak ko 
nieczność powrotu Argentyny do Ligi Naro­
dów. Minister argentyński zwraca się rów­
nież do Hiszpanji, aby oba te państwa jedno­
cześnie wróciły do Genewy. 

Ograniczenie przywozu 
tematem obrad . mi~ózynarodowego 

• 
I wywozu 

kongresu 
Starcie mi~dzy delegacją angielską i niemiecką 

GENEWA, 4.11 (PAT). Międzynarodo­
wy kongres dla usunięcia ograniczeń impor­
tu i eksportu opracował wczoraj popołudniu 
szczegółowy projekt konwencji na podsta- . 
wie kompromisu. Ograniczenia importu i 
eksportu oraz zastrzeżenia mają mieć zasto­
sowanie przy wywozie i przywozie materia­
łów, koniecznych dla państwa w interesle 
bezpieczeństwa publicznego, jak np. przy 

transportach broni i amunicji i wogóle m1t­
terjału wojennego, przy artykułach mono­
polowych itp. Delegacja angielska wysuni:<­
ła zastrzeżenie co do swobody importu nie­
mieckich produktów chemicznych. Odwza­
jemniając &i~ delegacji angielskiej. Niemcy 
wysunęli zastrzeżenie przeciwko importowi 
węgla, koksu, brykietów itd. 

GRAND­
-K NO== 
Dziś I dni nastepnvch ! 

Początek o godz. 4.30, w soboty 
niedziele i święta o godz. 130. 

Na pjerwszy seans ceny 
miejsc od 53 gr. 

Pierwszy wielki super- szlager 1927-28 

HłłlłlWDbłłlCA 
KSl~CIA BORYSA'' 

W strząsający dramat pięknej amerykanki 

Prcmjowana pl!;knoś~ Bl!LLE DQVE 
- - - - ł\mcrykt I 

oraz nieporów_na~y n1so~y BEIUI LWQIM 
- - - ulub1cnicc kobiet n u fil'4 

film ten ilustruje arystokr. rosyjsk. - Hulaszcze 
życie książąt emigrantów. Hulanki - Orgje - Roz­
pusta. - Oszałamiająca wystawa. Film ten napit:­
ciem gra I wystewa przewyższa obraz "Białe noce" 

Gospodarka wewnętrzna Czechosłowac1i przy 
stosowała się do wysokiej waluty czeskiej. 
Sam budżet państwowy Czechosłowacji na­
leży do budżetów aktywnych. Pomimo stabi­
lizacji płac nauczycielskich na Słowaczyźnie 
i na Rusi podkarpackiej budżet na rok 1928 
przewiduje obniżenie wydatków na wojsko, 
natomiast zwiększa fundusze na szkolnictwo, 
rolnictwo i piekę społeczną. 

OSTATECZNE CYFRY OFIAR „MA„ 
FALDY,". Włoska nawigacja generalna ogło­
siła w „Associated Rress" ostateczną cyfrę 
ofiar katastrofy „Mafaldy". Ogółem utraciło 
źycie 314 osób, w tej liczbie 37 marynarzy i 
oficerów. Uratowanych było 945 osób, z tej 
liczby 231 marynarzy i 1 ~ oficerów. Reszta 
przypada na pasażerów. 

PREFEKT APOSTOLSKI W AFRYCE. 
Donoszą z Rzymu, że pierwszym prefektem 
apostolskim w centralnej Afryce został mia­
nowany przez Papieża ks. Brunon Wolnik, u­
rodzony w 1882 roku w Bieńkowicach na ślą­
sku Opolskim. 

żYCZLI W Ość CZESKA WOBEC POL­
SKI? „Czecho-słowacka Republika", pismo, 
wychodzące w Pradze, rozwodzi się nader 
szeroko nad przyjaźnią polsko-czeską. W mi­
łym i przyjaznym tonie omawia powyższe 
dane, zapewniając, że pomimo polskiego ma­
dziarofilstwa Czesi starać się będą o zbJiże. 
nie pobratymczych republik. -

Cokolwiek inne stanowisko zajęła „Naro­
dni Listi" w artykule, poświęconym sprawie 
polsko-litewskiej. Widać tam wysiłek zacho­
wania bezstronności, lecz pod koniec przeja­
wia się pewne niezrozumienie i autor artyku~ 
łu przepowiada zmianę granic P.olski w dale-

1 

kiej przyszłości. 
NIEKORZYSTNY BILANS NIEMIECKI. 

Ogłoszone w Berlinie miesięczne zestawienie 
Banku Rzeszy wpłynęło niekorzystnie na gieł 
dę i niektóre papiery, oraz walu~ która ule-
gła zniżce. Z zestawienia tego okazuje się, 
że pokrycie złota spadło z s_1 procent na 4~.ą 

ł · procent. 
zosta y wybrane", a więc w danym pospolitej do zgodzenia się na ten SYTUACJA W RUMUNJJ. z Buda-
wypadku po godzinie 12-ej w nocy wniosek nie może ulegać żadnej kwc- pesztu donoszą, iż rokowania między r~em 
z 28 na 29 b. m. Odnośny dekret stji. Natomiast politycznie i parlamen- a opozycją zostały przerwane naskutek no­
o rozwiązaniu powinien zawierać ozna- tarnie wytworzyła się sytuacja bez- wych oświadczeń księcia Karola. 
czenie terminu wyborów w ciągu 90 przecznie w najwyższym stopniu nie- AFGAN/ST AN A SOWIETY. Z Kabulu 
dni od rozwiązania. normalna. f\le cóż dziwnego, nie trze- donoszą, że rząd afganistański pokrzyżował 

b k · , · · t · · wszelkie wysiłki dyplomacji sowieckiej i nie 
Praktyczne jednak zastosowanie tego a. wsza. zapommac, ze s~i:io IS meme przyjął żadnych propozy<:yj handlowych z 

przepisu w razie, gdyby Sejm nie odrzu- SeJ'.11U 1 Senat~ ?d .chwih przeł.emu Rosją. Sowiety miały nadzieję zawrzeć z 
cił na ostatniem swojem posiedzeniu r:na1ow_eg? było JUZ m~normalne I po- Afganistanem umowę na wzór perskiej. 
w dn. 28 b. m. w całości przedstaw10- htyczme 1 pa~l~mentarme. . , NOWY ŁAŃCUCH GóRSKI NA SYBE­
nego mu projektu budżetu, można so- . SzczegolrneJ ta ~norm~l_nosc została RJI. Londyński „Daily Telegraph" ogłasza 
bie wyobrazić w ten sposób, że; 1) po zwiększona od tej chwili, w której sensacyjne. sprawozdanie geograficzne&.o in· 

Wygas'niPCI·u mandata' w poselskich Pr"'- Związek Lt.:dowo - Narodowy i Klub ~ stytutu, ktory w roku 1926 przeprowadził ba-
't "' Ch · „ · l N d T dania terenów jakutskich. Instytut odkrył 

zydent ogłosi budżet, wniesiony do Sej- r~eSCJJa.ns <O - aro_ ow~ ,postanowi 1 nowy łańcuch gór, długości 1000 klm. i sze-
mu, jako ustawę (art. 27 Konstytucji), sprobowac „odegrania się po kata- rokości 300 klm. Góry te leżą na wschód od 
co może uczynić już z rana 29 listo- strofie majowej i wprowadzenia parła- rzeki Leny i niektóre szczyty dochodzą do 
pada, j 2) w ciągu tegoż dnia Prezy- mentarnej walki z rządem. Rząd Mar- 3300 metrów nad poziom morza. 
dent wyda dekret, stwierdzający for- szalka Piłsudskiego walkę tę przyjął i SPISEK PR'l_ECIWKOAN9IELSKI. W; 
mal nie rozwiązanie Sejmu i Senatu ze zaczął ją przeprowadzać przez wyzyski- IN_DJ ACH _.Indyi~cy . studenci ~ależeh do 

wanie wszystkich swoich przywilej.ÓW spisku prz~c1w-angiels~1emu, ?.rgaruzowanemu 
względu na „upływ. czasu, na który zo- . do zrzucerua panowarua Anglii. 
stały wybrane". Nawiasem trzeba do- w stos.unk~ . do ~z~ ustawod~~czych'. MILITARYZACJA KOLEI CZESKICH:. 
dać, że ten drugi dekret Prezydenta ~rzy na1dal,eJ idą~eJ l~ter~ret~CJI. same) Na kolejach czechosłowackich ma się rozpo­
może być potrzebny w razie, gdyby htery barazo mefonunrne I medbale cząć strajk włoski. Rząd czeski nosi się z za­
posłowie zapomnieli 0 terminie wygaś- zredagowanego tekstu Konstytucji (o- miarem ogłoszenia wobec tego militaryzacji 

· · · h d • · • b 1. pracowanie prof. Dubanowicza, przy· kolei. , 
męc1a swo1c man atow 1 pro owa 1 wódcy Klubu Chrześcijańsko-Narodowe- ZMIANY ~ KIELCACH. w. czw~~elC 
obradować w dalszym ciągu. Wówczas . . przed południem z rozporządzema 1lll111stra 
Prezydent Rzeczypospolitej może wy- go wraz z prof· Str~mskim. . . spraw wewnętrznych złożeni zostali z urzędu 
dać rozkazy rozwiązama tych obrad Czemu rząd me dopuscił debat prezydent i ławnicy m. Kielc. Powodem było 
z siły samego prawa (właśnie wydane- w izbach ustawodawczych nad zgłoszo- rozpowszechnianie ulotek przeciwpaństwo­
go swojego dekretu), używając jako nym przez siebie do laski marszałkow- wych. 

S·rodl{o'w wyl{onawczych podleg11e1· swe1· skiej projektem budżetu państwowego? NOytE BA.ND_Y DYW~RS_Y !NE. Z nad 
O · d ł · d · d ·. pogranicza Ukrainy sow1eck1e1 donoszą o 

władzy siły zbrojnej. Naturalnie, mowy to Je yna 1 z\lpe ~le prost~. 0 po~ie z: wzmożonej agitacji komunistycznej i organi· 
być o tern nie może w danym wypad- Według zapowiedzi opozyqt prawicowej zowaniu band dywersyjnych po przeciwnej 
ku, bo zakrawałoby już na zamach sta- ostatnia sesja mogła być tylko szere- stronie kordonu. 
nu ze strony przywódców stronnictw giem bezpłodnych manifestacyj, wro- ZDZICZENIE KOMUNISTYCZNE. Do­
se,·mowych, których 0 to trudno nawet gich rządowi o czysto przedwyborczym noszą z Sosnowca o niesłychanem zdziczeniu 

h kt Dl ·k · b ł t komunistów. Dopuścili się oni bowiem świę-
podej·rzewać z różnych wzgl~dów. c ara erze. a m ogo me Yo a-

j. em nicą, aby z tego miały wypłynąć tokradztwa na cmentarzu w Zagórzu, niszcząc 
Cóż dalej będzie po rozwiązaniu 

Sejmu i po ogłoszeniu budżetu, jako 
ustawy na podstawie dekretu Prezyden· 
ta? Nowe wybory. O terminie zaś 
ich mówi trzeci ustęp art. 26 Konsty­
tucji, postanawiający, że „wybory od­
będą się w ciągu ~O dni od dnia roz­
wiązania''. 

Czy rząd miał prawo postawić wnio­
sek na odroczenie ostatniej sesji izb 
ustawodawczych i czy Prezydent mógł 
się na ten wniosek zgodzić? Tak, for­
malnie prawo rządu do postawienia 
takiego wniosku i Prezydenta Rzeczy-

grób zamordowanego w 1925 roku Antoniego 
jakieś korzystne dla Państwa następ- Kamińskiego. Policja prowadzi energiczne 
stwa. Wszak jedyny cel wszelkiej rze- w tej sprawie śledztwo i, jak nam doszą, jest 
czowej parlamentarnej opozycji jest albo już na tropie organizacji wywrotowej. 
zmiana rządu, albo przekształcenie kie- NIEZWYKŁY ZŁODZIEJ. Z Warszawy 
runku polityki rządowej. Pod wpływem donoszą o aresztowaniu przy pomocy koleja-

J. ednak naszej· warcholskiej opozycj'i rzy warszawskich niebezpiecznego złodzieja. 
Przy aresztowaniu znaleziono w walizie 120 

sejmowej nie mogło być mowy ani o tysięcy złotych. Komu skradł on walizę i 
jednym, ani o drugim. To też nasze pieniądze, narazie nie wiadomo. Z dokumen­
izby ustawodawcze same zaciągnęły na tów, znalezionych przy nim, okazało się, iz 
swoją szyję stryczek, którego końce jest to Lucjan Dusznikiewicz. Zachowaniem 
brutalnym szarpnięciem ściągnęły ręce swojem na peronie zwrócił uwagę słuzby ko-

lejowej i gdy jeden z kolejarzy nie spuszczał 
bezmyślnej opozycji Zwiazku Ludowo- go z oka, nagle podszedł do niego i ofiarował 
Narodowego i Klubu Chrześcijańsko- 20 tysi((cy złotych za wyprowadzenie z pero-
Narodowego, 1 nu. Kolejarz wezwał policję. 
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Tegoroczny sezon w ·Szwajcarii 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego11) 

Genewa, w październiku. 

Tegoroczny letni sezon w Szwajcarii był 
pod znakiem źwyżki cen dla obywateli 
państw o słabej walucie i„. deszczu. Zwyż­
k.a cen nastąpiła nie wskutek podniesienia 
się kursu franka szwajcarskiego, gdyż jego 
1!1ocne złote podstawy i dodatni bilans han­
dlowy z powodu wielkiego przywozu obcych 
walut przez cudzoziemców nie pozwalają nzi 
fluktuację, ale właściwie ze względu zniżki 
dewiz innych państw Europy, w pierwszym 
rzędzie sąsiadujących z Szwajcarią a więc­
Francji. Wskutek tego "chauge" jak mówią 
Szwajcarzy stał się nieprzychylny dla Szwaj 
carji t. zn. sąsiednia Sabaudia stała sie o 
wiele tańszą. · 

"Letni sezon", jeśli tak powiedzieć moż­
na, bo w Szwajcarii właściwie cały rok jest 
sezon, zmienia się tylko charakter; rodzaj 
etrangerów tu przebywających. Lato - to 
sezon turystów, ludzi, którzy dłużej jak trzy, 
cztery dni, tydzień na jednem miejscu wy­
siedzieć nie mogą. Całe tłumy Amerykanów 
odbywających letnie pielgrzymki do Starego 
świata, krzykliwych, pewnych siebie, żąd­
nych coraz to nowych wrażeń, nowych emo­
cyj, pięknych krajobrazów, z walizkami oble 
pionemi nalepkami ze wszyst. hoteli Euru­
py, dla których nic nie jest zadrogie, nic nie­
przystępne1 wobec ich potężnego dolara, z 
przyjściem każdego pociągu, ~ przybyciem 
każdego "vapenrette'a", na tak licznych pię­
knych jeziorach alpejskich, wypadają z dwor 
ców, z prz)' stani po to, aby oblecieć dan::t 
miejscowość, a właściwie objechać autem, 
z krzykliwie rozgłaszającym osobliwości da­
nej miejscowości guide'em, zobaczyć jedno 
i drugie, wszystko pobieżnie, aby za chwilę 
znów wrócić na ten sam dworzec, czy przy­
stań i dalej. dalej po nowe wrażenia, nowe 
emocje. - Niekiedy tylko pozostają jeszcze 
kilka godzin w jakimś eleganckim Kursaału 
czy Casinie na dancingu, gdzie wszyscy Eu­
ropejczycy, dbający o formy, przychodzą w 
smokingu czy wizytowej tualecie, popisać 
się swym łamanym charlestonem, w sporto­
wem ubraniu, krótkich golfach i grubych bu­
tach. 

Drugi typ - to alpiniści. Ci całe dnie 
siedzą w górach, na noc schodzą do „chalet'' 
zamieszkałych względnie niezamieszkałych, 
gdzie znajdują przygotowane drzewo na o­
pał i ciepłe koce. W najlepszym razie noc 
f pędzają w hotelu gdzieś wysoko, ponad 
2000 m. tuż koło linji śniegowej, często na­
wet powyżej lodowca. A rano skoro świt, 
aibo i przed świtem objuczeni linami, cze­
kanami, hakami i całym rynsztunkiem ta­
jemnej sztuki alpejskiej, których nazw tru­
dno spamiętać - pędzą w góry, w śnieg, w 
lodowce, po to, aby za kilka dni znów wró­
cić na to s.amo miejsce, do tego samego ho­
telu z glorią zdobywcy nowego wejścia, no­
wego szczytu jakiejś niebotycznej Aióuille 
lub stromej Dome. Alpinizm często sta~ sie 
manją, nałogiem. Spotkałem młodego chłop: 
ca, nawet nie Szwajcara, a Niemca, który 
zamożny z domu, mógł sobie pozwolić na 
kilkoletni pobyt w Szwajcarji, ale nie dla 
studjów wcale, które zaniedbywał całkowi­
cie, a okres ten poświęcił na poznanie wszy-

Oszustwo mleczarni 
toruńskiej 

Do mleka dolewano stale wody. Pro­
ces toruńskiego D. o. K. Fałszywe 

zeznania robotnlk6w. Ponowne 
śledztwo w toku. 

(Koresp. wł. „Hasła Łódzkiego"), 

Toruń, w listopadzie. 

Od dłuższego czasu mieszkań­
cy miasta Torunia narzekali na mleko, do­
starczane od trzech lat przez centralę mle­
czarską, własność spółki niemieckiej z nie­
jakim Wilhaurern na czele. Swego czasu 
szpital D. O. K. w Toruniu wytoczył proces 
mleczarni o fałszowanie mleka, proces prze­
grał jednak naskutek fałszywych pono ze­
znań robotników mleczarskich. Zarząd bo­
wiem miał opłacić wódką korzystne zezna­
nia dla siebie. 

W powyższą sprawę wmieszanym ma być 
jeden z urzędników magistratu toruńskiego, 
który miał dokonywać próby mleka, a nigdy 
nie raportował o domieszce wody. Miał 
on być opłacany przez zarząd mleczarni w 
postaci mleka, mieszanego ze śmietanką. 
Władze śledcze narazie aresztowały mle­
czarza Wefnera i kilku robotników, a spra­
wę skierowały do prokuratorii... O. J. 

stkich lod;:iwców szczytu Mont Blanc, i któ­
ry z dumą na palcach tylko mógł wyliczyć 
ilość dni spędzonych niżej 1000 m. w ciągu 
swego pobytu w Szwajcarji. - Ci są przect.. 
miotem podziwu, dla wszystkich spokojnych 
mieszkańców wykwintnych hoteli, tych co 
też czasami zwiedzają góry, ale autem lub 
feniculair'em. To tutaj pospolity sposób tu­
ryzmu „un alpinisme dous un foteil". 

Ze wszystkich miejscowości SzwajcarJt 
francuskiej i Sabaudji położonych nad Le­
manem, może najmniej, jako miejsce wypo­
czynkowe nadaje się Genewa. Oddalona już 
od Alp wysokich, leży między Alpami V a.u­
doises a J"urą, wzniesiona tylko na 500 m. 
ponad poziom morza. Dziś już duże miasto, 
a obecność tam Sekretariatu Ligi Narodów 
i Międzynarodowego Biura Pracy nadaje jej 
specyficzny międzynarodowy charakter. O 
życiu tego ciekawego a jedynego w swoim 
rodzaju miasta na świecie napiszę w następ­
nym liście, teraz chcę scharakteryzować i po 
dać życie innych miejscowości nad Lema­
nem. 

Tuż koło Genewy leży Morges, letnie 
mieszkanie patrycjuszów genewskich, dalej 
Lausanne położona w zboczu góry wysoko 
z przedmieścif4!1 Ouchy, miejscem młodzień­
czych hulanek Byrona, które roi:siadło nad 
swym jeziorem nad „lac Leman", jak mówią 
m.ieszkań~y Lausanne, przedstawiciele kan­
tonu Vaux, nad „lac Generois" jak mówią 
genewczycy. Dwa te kantony Szwajcarii 
francuskiej Vaux i Geneve leżące obok sie­
bie, autonomiczne prawie, zamieszkałe oba 
przez Francuzów, ale jeden katolicki Vaux, 
a drugi kalwiński - Geneve, i to jest pod­
stawą sporu. - Lausanne to ośrodek stu­
dencki, a przedewszystkiem młodych panie­
nek, dopełniających swą wiedzę i ogładę z11-
grar.Jcą. - Co krok zarówno w Ouchy jak i 
Lausanne spotyka się „pension pour les jen­
nes filles". Różnie mówią, podobno i tam za­
wędrowały zakopiańskie duchy Makuszyń­
skiego. 

Potem Verey, znane już u nas z historii 
odradzającego się naszego państwa, a v..'l'c:­
szcie - Montreux „Bijon du loc Leman hus;, 
fram;aise". To naprawdę klejnot Szwajca­
rji. Zbiorowisko najcudowniejszych hoteli. 
Przepiękne Exelcior'y, Grand-Hotele, Pała­
ce piętrzą się na zboczu Roches de Naye i 

les Avants. Jedne tuż nad jeziorem, te.rasa­
mi swych ogrodów, kąpią się w błękitnej fa­
li, inne wysoko, wysoko ledwie dostrzegal­
ne z dołu, a tylko wieczorem dumnie ster­
czące, tysiącami świateł stwierdzają tam ży­
cie beztroskie, zbytkowne, pełne snobizmu. 
Montreux, to miejscowość ściśle dostosowit­
na do pór roku. W lecie, właściwym sezo­
nie tutaj, przebywa wśród tych cudów przy­
rody około 45,000 mieszkańców, w zimie -
tylko 15,000. - Różnica wypływa stąd, iż 
część letnich kuracjuszy na okres zimy, szu­
ka bardziej jeszcze ciepłego klimatu na wło­
skiej Szwajcarji w Lugano, Mentonie, czy 
zgoła na południu nad błękitnym Cóte 
d'Ami. - Montreux, to kraina róż, magnolyj, 
najcudowniejszych kwiatów, błękitnego je­
ziora i śnieżnych gór. Nad tym cieplarnia­
nym ustroniem sterczą tuż niebotyczne 
Deuts de Midi, odważnie odbijające swą po­
szarpaną grań w jeziorze. - Czy można zna 
leźć piękniejsze miejsce do wypoczynku, o­
derwanie się od codziennego życia, zapom­
nieria. - A wiosną czy nie stwarza ta kra­
ina bajki, gdy całe zbocza okrywają się ła­
nam,i narcyzów. Ta przyroda poezji wpły­
wa i na mieszkańców. Wprawdzie i tu prze 
ważają Anglicy, a zwłaszcza Amerykanie, 
ale pełna poezji natura i na ich realne bus­
sinesowskie dusze wpływa. Inaczej oni za­
chowują się tutaj, przy zwiedzaniu Chillonu, 
tych starych murów, tyle wieków opłukiwa­
nych przez przejrzystą toń jeziora, z więk­
szem uszanowaniem, z większym pietyz­
mem, niż gdzieindziej - goniących za tanią 
reklamą taniemi rozrywkami. 

Tegoroczne deszcze w Szwajcarji w tej 
właśnie miejscowości w tych stromych zbo­
czach podczas częstych burz, wywoływały 
wiele spustoszeń. Huragan w końcu sier­
pnia zerwał linję kolei elektrycznej łączącą 
Szwajcarję niemiecką z · Montreux i Szwaj­
carią francuską, przebiegającą w wielu punk 
tach powyżej 2000 mtr. Huragan szczegól­
nie dotknął Montreux. Jednej nocy znisz­
czył wiele domów, tarasów, hoteli, oranżeryj 
z takim trudem wzniesionych. Przedsiębior 
czość jednak Szwajcarów i płynące stąd do­
lary amerykańskie nie dały długo czekać. 
Kilka tygodni a znów te same tarasy, te sa­
me róże znów kraina poezji. 

Henryk StebelskL 

Cziczerin w paryskMm teatrzyku 
Paryżanie bawią si«1 doskonałą satyrą. Komiczne zestawienie Cziczerina 

jako burżuja z robotmkami komunistycznymi. 
Paryż, 31 października. 

W jednym z teatrów satyrycznych Pary­
ża, nąwiedzanym przez publiczność zamiło­
waną w śmiechu,· daje się w ostatnich cza­
sach moc krótkich satyrycznych wodewi­
lów Ripa. Zasila on corocznie ten teatrzyk 
w swoje utwory i cieszy się niebywałem po­
wodzeniem. Treścią ostatnich jego kome­
dyj ma być ,,epoka z czasów prezydenta re­
publiki, Gastona Doummergue'a", 

W jednym z aktów tej sceny 
miał się ukazać sam prezydent, lecz 
reżyseria sztuki skreśliła ten ustęp, by nie 
wywoływać złego wrażenia na obcokrajow­
cach, przebywających w Paryżu. W innych 
za to epilodach zobaczyć można Poinca­
re'go, jako rozsadnika najrozmaitszych na­
łogów; Brianda w duecie z Zuzanną Lenglen 
(sławną tennisistką), oraz prefekta policji w 
przekomicznym momencie parodji aresztu 
Leona Daudet (znany monarchista). 

Największą jednak sensacją jest akt, w 
którym pokazuje się na scenie sam Czicze­
rin. Jest to moment tak ostrej satyry, iż 
można ją śmiało zaliczyć do rzadkich w Pa­
ryżu. Scena przedstawia drogę z Nicei do 
Kannami. Na przedzie szoferzy i lokaje, 
przybrani w białe pantalony z czerwoneml 
wypustkami. W chodzi Cziczerin. - W ście­
kły. - Pękły opony samochodu i wobec te­
go spóźnił się na obiad do Rotszylda i na 
herbatę do baronowej Na skutek steku wy­
myślań szofer biegnie po nową oponę, a lo­
kaj roz!dada na przydrożnej muraw.ie po­
dróżny b:ifet śniadaniowy „jaśnie pana", 
Nieco opodal siada na kłodzie dwuch robot­
ników i jeden drugiemu tłumaczy, jakie to 
słodkie czcsy nastąpią w „wielki wieczór" 
zwycięstwa komunistycznego. W Rosji nie 
zobaczyłby człowiek nic podobnego i robot­
nik pokazuje w tern miejscu na burżuja zaja­
dającego z apetytem pasztet i gruszki, poda­
ne przez uniżonego lokaja. 

Cziczerin, po spożyciu obfitego śniadania 
zasypia błogo. W tej chwili podchodzą do 
niego dwaj robotnicy i budząc, w ich mnie-

maniu wstrętnego burżuja, wołają: „Chcemy 
panu powiedzieć, że w Rosji napewno ina­
czej byłoby z panem i z pańskim szampań­
skim". W tym momencie na scenę wchodzi 
szofer i oznajmia, że samochód „jaśnie wiel­
możnego pana" gotów. - „Moje palto, rę­
kawiczki i laskę" - rozkazuje Cziczerin i, 
odbierając, odwraca się do robotników: 
"Szczęście wasze, że jesteście we Francji; 
w Rosji inaczej skończyłabym naszą rozmo­
wę". 

Robotnicy osłupieli. Po chwili jeden z 
nich v.:ykrzykuje: „a więc, to Cziczeńnl" 
Nie dał mu jednak dokończyć drugi i, zbie­
rając pośpiesznie swoje manatki, ucieka, 
pchając naprzód towarzysza: „chodź pręd­
ko, teraz ja ci wyjaśnię, czem jest komu­
nizm!" 

Charakteryzacja Cziczerina jest tak zna­
komita i podobieństwo wyzyskane z naj­
drobniejszymi szcegółarni, że można napra­
wdę pomylić się przy zestawieniu z samym 
Cziczerinem. Sylwetki robotników jakby 
specjalnie sprowadzonych wprost od roboty 
w zapadłym kącie wielkiego miasta. W plu­
szowych niechlujnych spodniach i niebieska­
wych bluzach przedstawiają doskonały typ 
analfabetyzmu rosyjskiego. Z naiwnością 
prostacką wierzą oni w błazeństwa opowia­
dane im „o wielkim wieczorze". Stanowią 
oni przepyszny kontrast z Czkzerinem i 
charakteryzują przepysznie komunizm so­
wiecki, zachwalany na całym świecie. 

Komedja grana jest znakomicie. Czicze-

rin na afiszu przedstawiony· jako praw dziwy 
Rosjanin i dla Francuzów komedja stanowi 
nieoczekiwaną gratkę do śmiechu. Nikt też 
nie widz.i błędów, nieuniknionych w języku 
francuskim przy wymawianiu nazwisk i nie­
których wyrazów w języku rosyjskim. Ty­
powy akcent francuza, kończący się na o­
statniej sylabie, psuje nieco typ Rosjanina 
przy doskonałej charakteryzacji. Ale na to 
niema rady. Poznać się może tylko obco­
krajowiec, znający dokładnie język rosyjski. 

M.„ ka. 
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„z kresowego grodu" 
W hołdzie znakomitemu obywatelowi w 250 
rocznicę śmierci. Ro.cznica pamiętnych dni 
listopadowych 1918 roku. Uczczenie zasług 
b. prez. Neumana przez ,,Sokół", Plaga 

morfinizmu we Lwowie, 
Lw6w, 31 października 

Dnia 29 października b. r. ~bchodził nasq; gród 
kresowy uroczystą akademję 250 racznicę śmierci :ia­

służonego swego obywatela, mieszczanina, poety­
burmistrza, Józefa BarLomieja Zimorowicza. Syn 
lwowskiego rzemieślnika closzedł usilną pracą i prze­
moż.nyro hartem ducha do najwyższych stanowisk w 
swem mieście i w r. 1648 został burmistrzem. Na tem 
stanowisku zapewnił sobie chlubne miejsce w historji 
Lwowa. Oto kiedy w r.1672 pod murami miasta sta. 
nęła dzicz turecka pod wo~ą Kapudanabaszy Zi· 
morowi-cz, 75-letni starzec wraz z komendantem Elja­
szem Łąckim utował honor miasta i był duszą. bo­
haterskiej jego obrony. To też w łegorcx:zllĄ jego 
śmierci rocznicę cały Lwów złożył hołd pamięci sła­
wetnego burmistrza, wielkiego patrjoty, za.cJ:1ego I 
szlachetnego obywatela, obrońcy i opiekuna miastll( 
znakomitego poety i kronikarza. • • * 

W dziewiątą rocznicę pamiętnych dni listopado· 
wych, dni grozy, ale zarar.z:em chwały i trium.fu, 
wszystkie organizacje wojskowe i społeczne gtanęły 
do apelu, aby uczcić pamięć bohaterów poległych w 
obro:nie Lwowa. 

Na program tnydniowych uroczystoki złożyła 
się msza św. w kościele św. Eliibiety, tradycyjne u. 
branie uczestników I. Załogi Obrony Lwowa w Szko­
le im. Sienkiewicza, modlitwa zbiorowa oraz: złożenie 
wieńca na grobie Nieznanych Obrońców Lwowa, pod 
niesienie sztandaru na wieży ratuszowej i odegranie 
hejnałów, uroczyate przedstawienie w Teatrze Wiei• 
kim „Księcia Niezłomnego" i raut w Ratuszu. 

• • • 
W dmu 6 listopada b. r. obchodzi „Sokół IV" 

uroczyst<>ść odsłonięcia popiersia prez. Józefa Neu.. 
mana, swego prezesa, a zarazem członka honorowe•' 
go Sokolstwa polskiego. Prezydent Neuman był za·' 
łożycielem ,,Sokoła IV" i przyczynił się w znacznef 
mierze własnemi funduszami do wybudowania świe• 
żo wzniesionego gmachu. 

* • • 
W ostatnich czasach ogarnęła nasze miallto •pi-. 

demja morfinizmu, która przybrała zastraszarące ro&• 
miary i objęła jednostki ze wezystkich sfer, a zwłasz­
cza damy z półświatka. Morfinę spr·zedaje się nie 
tylko w potajemnych norach, lecz nawet na :togach 
ulic a w bramach domów, Handlarze morfiny za opła­
tą kilku złotych wstrzykują ofiarom zgubnego nało· 
gu odpowiednie daw.ki. Policja zabrała Idę energica­
nie do zwalczania tajnych gniazd morfinistycznych I 
zlikwidowała w ostatnich dniach dwie spelunki. 

Bronisław Cb. 

TeJemnica prowokacji 
sowieckiej w Estonji 

Sensacyjne pogłoski o agencie bolszewickim. 
Miał namawiać monarchistów rosyjskich do 
zamachu na przedstawiciela Sowietów w 
Estonji. Na ten temat krążą rozmaite opo· 

wiadania. 
(Koresp. wł. 11Hasła Łódzkiego"). 

Ryga, w listopadzie. 
Nad całym Bałtykiem obecnie nie mówi 

się o niczem innem, jak o prowokacji bolsze­
wickiej i aresztowaniach dokonanych przez 
władze estońskie na emigrantach rosyjskich 
z kół monarchistycznych. Na ten '-::mat o­
biegają najrozmaitsze opowiadania i na u­
stach wszystkich jest nazwisko prowokatora 
Łu'Pkowskiego. Czy jednak w samej rzeczy 
tak się nazywa, niewiadomo. Utrzymują 
bowiem niektórzy, i~ nazwisko to jest przy­
brane, by ukryć prawdziwe. Z tego wyni­
ka, iż prowokator urn wstydził się swego 
czynu i wolał rozkaz władzy swojej w Lenin­
gradzie wykonać pod pseudonimem. 

Ł., jako agent GPU sowieckiego, przy· 
był do Estonii ze specjalnemi poleceniami 
od bolszewików. Od pierwszei chwili wszedł 
on w porozwnienie z organizacją monarchi­
styczną i jakoby specjalny wysłannik, ukła­
dał plany spisku przeciwko przedstawicielo­
wi Sowietów w Estonji, Petrowskiemu. Gru­
ba jednak jego robota naraziła na areszto­
wania części emigracyjnej rosyjskiej w Esto­
nji i jednocześnie spowodowała nieprzychyl­
ne stanowisko rządu estońskiego do Rosji. 
Stało się to na:skutek wykrycia prowokacji 
ze strony agenta sowieckiego. 

Inne opowiadania dowodzą, że Ł. osobi· 
ście informował władze estońskie o przygo­
towanym zamachu i, :te on sam pod terorem 
monarchistów bierze ·w tern udział. Jedno­
cześnie podał on nazwiska tych emigrantów 
rosyjskich, którzy rzekomo mieli kierować 
spiskiem. W rezultacie władze przeprowa­
dziły rewizje i szereg Rosjan aresztowano. 

Chociaż wiadomości te nie są zupełnie 
ścisłe i niewiadomo jakiem okiem patrzeć na 
nie, to jednak pewnem jest, że coś w tym ro­
dzaju miało miejsce w Estonji. Na dowód 
niechaj posłuży fakt, że przywódcy kół mo­
narchistycznych emigracji rosyjskiej dwa ra­
zy już odwiedzili ministra spraw zagranicz­
nych, dr. Ackera. Wizyta ta miała ścisłą 
łączność z poprzednią opowieścią. 

Cała ta histotja nie jest dostatecznie wy­
jaśniona i powinno się ją brać z pewnem 
zastr~eżeniem. Emigranci rosyjscy przypu­
szczają nawet, że jest to rozmyślr:.e upozoro­
wanie gorszej roboty agentów GPU, mają­
cych zupełnie inne do przeprowadzenia cele. 

O całej tej sprawie prasa łotewska wspo­
mina bardzo lakonicznie i ostrożnie, i do­
piero z pism finlandzkich można dowiedziet 
się bliższych szczegółów, 'N. 8. 
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KRD 1KA 
Sobota, 5 listopada, Zachariasza i Elżbiety. 
Niedziela, 6 października, Leonarda W., Fe­

liksa. 
TEATRY. 

Teatr Miejski - 11Panna Flute". 
Teatr Popularny - 11Szał miłości". 
Miejska Galerja Sztuki - Wystawa Prac 

Włastimila Hofmana. 

KIN As 

Miejski Kinematograf Oświatowy - Przed 
bitwą. 

Apollo - Pat i Patachon jako miljarderzy. 
Casino - Hotel Imperjal. 
Czary - Więźniowie gór. 
„Corso" - Król prerji. 
11Imperjal" - Wódz Indjan. 
„Luna" - Teatr art.-lit. 11Gong". 
Nowości - Orgje Monte Carlo. 
Odeon - Pat i Patachon. 
Resursa - Kwiaciarka z Neapolu. 
Splendid - Bestja morska. 
Kino Spółdzielni Państwowej - Kawaler 

fijołków. 
Grand-Kino - Niewolnica Księcia Borysa. 
Savoy - Od godz. 11 wieczór występy arty. 

styczne. 
qg.;wę;apmw 

żądajcie znakomite 

Piwa chełmińskie 
N§ a „, • 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dnia 5-go listopada dyżurują nastę­

~ujące apteki: M. Lipiec (Piotrkowska, 193) E. J'vliiller 
(Piotrkowska 46), W. Groszkowski (Konstantynowska 
Nr. 15), K. Gartner (Cegielniana 64), H. Niewiarow­
ski (Aleksandrowska 37), S. Jankielewicz (Stary Ry­
nek 9). 

Zebrania kontrolne 
rezerwistów 

Biuro Wojskowo-Policyjne Magistratu m. Łodzi 
podaje do wiadomości, że w poniedziałek, dnia 7-go 
listopada r. b., winni stawić się do zebrań kontrol­
nych następujący szeregowi rezerwy i pospolitego 
ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) roczniki 1901. 
i 1899: 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-Mia.sto I (Ko­
misarjaty Policji Państw. II, III, V, VIII, IX i XI): rocz­
nik 1899 o nazwiskach na litery Ra do Rn - w loka­
lu przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 62 (Koszary 31 
p. p.); rocznik 1901 o nazwiskach na literyH i CH -
w lokalu przy ulicy Leszno 7/9 (Koszary 28 p. Str.i:. 
Kan.). 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-Miasto II -
zc~mieszkali na terenie Komisarjatu xIIgo: rocznik 
1899 - w lokalu przy ulicy Konstantynowskiej 81 
(Koszary 4 Baonu Sanitarnego); zamieszkali na tere­
nie Komisarjtu IV: rocznik 1901 o nazwiskach na li­
tery K do P - w lokalu przy ulicy Leszno 7 /9 (Ko­
szary 28 p. Strz. Kan.) 

Zebrania kontrolne zaczynajl\ się o godzinie 9-ej 
rano. 

Rezerwiści winni się stawić punktualnie z ksią­
teczką wojskową, kartą mobilizacyjna. i innemi po-
11iadanemi dokumentami wojskowemi. 

Dodatkowy 
raport kontrolny oficerów 

Biuro Wojskowo-Policyjne Magistratu m. Łodzi 
podaje do wiadomości, iż na podstawie art. art. 85 
i 86 Ustawy o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej z dnia 23 maja 1924 roku (Dz. Ust. R. P. Nr. 61 
z dnia 18.VII 1924 r., poz. 609) i rozpo.rządzenia Mi­
nistra Spraw Wojskowych z dnia 16 sierpnia r. b. 
(M. S. Wojsk. Dep. Piechoty L. 3630 Tj. Pob. Ew.) -
odbędzie się dodatkowy raport kontrolny: 

a) oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia oraz 
byłych urzędników wojskowych, zwolnionych z czyn­
nej służby wojskowej w W. P., urodzonych w roku 
1877; 

b) tych oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia 
toczników 1902, 1901, 1900, 1899, 1898, 1897, 1896, 
1895, 1894, 1893 i 1892, którzy w roku bieżącym, 
względnie w lata.eh ubiegłych nie odbyli żadnego u­
stawowego ćwiczenia wojskowego; 

c) oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia oraz 
urzędników wojskowych, zwolnionych z czynnej służ­
by wojskowej roczników: 1891, 1890, 1889, 1888, 1887, 
1886, 1885, 1882, 1881, 1876 i 1875, którzy w latach 
ubiegłych nie zgłosili się do raportu kontrolnego, a 
zamieszkałych na terenie P. K. U. Łódź-Miasto I i II. 

W myśl par. 609 rozpo. wykon. do ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej oficerowie 
rezerwy obowiązani są stawić się w mundurze woj­
skowym (strój służbowy), płaszczu z pistoletem, lorne­
tą polową i torbą oficerską oraz przynoszą ze sobą 
książeczkę stanu służby oficerskiej. 

Do raportu kontrolnego należy się zgłosić w dniu 
18-go listopada r. b. punktualnie o godzinie 9-ej rano: 

przynależni do P. K. U. ł.ódz-Miasto I - w lo­
kalu P. K. U., ul. Nowo-Targowa Nr. 18, 

przynależni do P. K. U. ł.ódź-Miasto II - w lo­
kalu P. K. U., ul. Nowo-Cegielniana Nr. 51. 

Winni niestawienia się do dodatkowego raportu 
kontrolnego będą pociągnięci do odpowiedzialności 
w myśl art. 115 ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. 

Powołani do dodatkowego raportu hantrolnego 
nie mogą rościć pretensyj do Skarbu Pa1istwa tytu­
łem a<:lu.kodowania, bądź to z powodu zaniechania 
~racy. b~t te:i poniesienia pewnego uszczerbku w 
urobku th!e.nym skutkiem stawienia się do raportu 
koifttt<>l.u~!l<l· 

„Hasło Łódzkie" z dnia 5 listopada 1927 r. 

Podzięko-wanie. 
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią usługę odprowadznjąc mi m1e1sce 

wiecznego spoczynku i złożyli przepiękne wieńce z kwiatów na trumnie mojej 
ukochanej żony, 

ś. t p. 

łłalalji z Korsaków Sobocińskiej 
składam serdeczne podziękowanie staropolskiem "Bóg zapłać", a w szczegól­
ności Szanownemu ks. prałatowi Małczyńskiemu za bezinteresowną eksportację 
zwłok, ks. Leszczyń.:>kiemu za ciepłe i serdeczne słowa pociechy, panu komen­
dantowi I-go plutonu Ligi Morskiej i Rzecznej jak i Panom oficerom plutonu 
jako delegatom tegoż, Tow. śpiewaczemu im Moniuszki za śpiewy przy grobie 
oraz za grę na skrzypcach podczas Mszy św., prezesowi „ Resursy Rzemieślni­
czej" Szanownemu Panu Franciszkowi Szwankowskiemu, który przybył na czele 
z Członkami Zarządu i organizacji cechowej naszego zgromadzenia pod prze­
wództwem starszego cechu. - Raz jeszcze składam serdeczne „Bóg zapłać" 

Łódź, dn. 5 listopada 1927 r. 

Jnk ~ódź świ~ci Y~ta rocznic~ odzyskania niepodległości 
Obchody w szkołach. Pogromcy straszliwego żywiołu. Poczta nieczynna. 

Ulica 11 listopada. f\kademja. 

Kuratorium Szkolne Okręgu Łódzkiego 
podaje do wiadomości, że rocznica odzyska­
nia niepodległości w dniu 11 listopada ob­
chodzona będzie jako uroczyste święto pań­
stwowe, wobec czego w dniu tym dyrekcje 
i kierownictwa szkół wszystkich typów win­
ni zwolnić młodzież od zajęć szkolnych. Na­
tomiast winny być odprawione nabożeństwa 
oraz uroczyste obchody, połączone z wy­
głoszeniem odpowiednich przemówień oko­
licznościowych. 

Również łódzka Straż Ogniowa Ochotni­
cza weźmie czynny udział w obchodzie 9-ej 
rocznicy odzyskania niepodległości. 

O godzinie 9 m. 30 w bielniku Scheiblera 
i Grohmana przy ulicy Emilji 5 nastąpi zbiór­
ka plutonu honorowego, który przy dźwię­
kach orkiestry z p. komendantem dr. Groh­
manem na czele odmaszeruje na uroczyste 
nabożeństwo w Katedrze, poczem pluton ho­
norowy weźmie udział wspólnie z wojskiem 
i policją w defiladzie, którą odbiorą przed­
stawiciele władz. 

Także policja łódzka wetmie udział w 
uroczystościach dnia 11 listopada. 

O godzinie 10 rano poszczególne oddzia­
ły policji udadzą się na uroczyste nabożeń­
stwo do Katedry, poczem nastąpi wspólna 
z wojskiem i strażakami defilada przed przed 
stawicielami władz. W defiladzie udział 
weźmie policja piesza, konna i rowerzyści. 
Wieczorem oficerowie policji i delegaci 
wszystkich komisarjatów wezmą udział w 
uroczystej Akademii, która odbędzie się 
w sali Filharmonii. (r} 

W dniu wczorajszym dyrektor urzędu 
pocztowego otrzymał zawiadomienie, iż w 1 

rocznicę powstania państwa polskiego, t. J. 
11 b. m. urzędy pocztowe nie będą czynne. 

W dniu tym rozdawane będą jedynie li­
sty pośpieszne, oraz przyjmowane będą li­
sty polecone, jak w niedzielę. (bip} 

Stowarzyszenie urzędników państwo-
wych urządza w dniu 11 b. m. uroczystą a­
kademię z okazji rocznicy powstania pań­
stwa polskiego. 

Pozatem domy w mieście będą udekoro­
wane, zaś na jednym z pierwszych posie­
dzeń Rady miejskiej zgłoszony zostanie wnio 
sek o przemianowanie jednej z ulic na ulicę 
11 11 listopada". (bip) 

* * * 
We środę, dnia 2-go b. m. o godzinie 18-ej w sa­

li po&iedzeń Magistratu odbyło się posiedzenie orga­
nizacyjne Komitetu obywatelskiego obchodu rocznicy 
odzyskania niepodległości państwowej, który ma się 
odbyć w dniu 11 listopada r. b. 

W posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele du­
chowieństwa z J. E. ks. biskupem W. Tymienieckim, 
władz państwowych z pp. wicewojewodą S. Lewickim 
i Komisarzem Rządu S. Iżyckim, sądowych z p; pro­
kuratorem S. Schmidtem, wojskowych z p. gen. J. 
Olszyną-Wilczyńskim, samorządowych miejskich z pp. 
J. Walczyńskim, Z. Fiedlerem i dr. J. Rosenblattem, 
policyjnych z p. insp. P. Foersterem na czele, przed­
stawiciele związków i organizacyj i t. d. Obradom 
przewodniczył p. wiceprezydent W. Wojewó<lzki. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono powołać Ko­
mitet wykonawczy, któremu powierzono techniczną 
stronę urządzenia obchodu. 

W ogólnych zarysach ustalono następujący pro­
gram: w przeddzień uroczystośd odbędzie się cap­
strzyk orkiestr wojskowych, w dniu zaś 11-go b. m. 
uroczysta msza św. w katedrze, a następnie defila­
da przed przedstawidelami władz. Wieczorem od­
będzie się uroczysty obchód w sali Filharmonji. 

Konieczność kredytów budowlanych dla Łodzi 
Konferencje p. wojewody. ł\kcja inwestycyjna. Praca dla cezrobotnych· 
Budowa gmachów reprezent~cyjnych. Podział kredytów. Dla Łodzi za 

mało. Dwa razy daje, kto prędko daje. 

W ub. tyg. wojewoda Jaszczołt odbył w 
Warszawie z miarodajnymi czynnikami sze­
reg konferencyj, na których między in. waż­
kiemi dla Łodzi zagadnieniami omawiano 
konieczność uzyskania kredytów na akcję 
inwestycyjną na terenie Łodzi i wojewódz­
twa. Magistrat m. Łodzi w porozumieniu z 
okręgową dyrekcją robót publicznych opra­
cował obszerny plan robót inwestycyjnych, 
przy których znalazłaby zatrudnienie po­
ważna liczba bezrobotnych. 

Na pierwszy plan wysuwają się potrzeby 
mieszkaniowe łJodzi, a zapoczątkowany ti­
statnio ruch budowlany, należy w miarę 
możności poprzeć, tembardziej, że i nowy sa­
morząd dążyć będzie do walki z głodem mie­
szkaniowym. Pozatem jednak wobec poważ­
nych potrzeb samego województwa wysuwa 

się konieczność budowy szeregu gmachów 
reprezentacyjnych, na które winny się zna­
leźć odpowiednie kredyty. Do gmachów ta­
kich należą: sąd okręgowy, dworzec i t. p. 

Plany robót inwestycyjnych w zakresie 
rozwoju ruchu budowlanego omawiane były 
z dyrekcją Banku Gospodarstwa Krajowe­
go. Według uskutecznionego już podziału 
sum na cele rozbudowy na Łódź przypadło­
by w myśl nowego rozporządzenia do usta­
wy o rozbudowie - około 2 i pół miljona zł. 
Podniesienie tej kwoty jest dla Łodzi nie­
zbędne i to w szybkim czasie, gdyż przyzna­
nie kredytów wobec niewydania odnośnych 
rozporządzeń wykonawczych uniemożliwia 
realizacje zamierzeń budowlanych nawet w 
tych skromnych w stosunku do ogromu po.: 
trzeb rozmiarach. (E} 

Wrogowie spokoju i porządku Państwa 
Za przynależność do partji komunistycznej i działalność 

przeclwpaństwową - rok więzienia. 

Ludwik Suwara, oddawna znany był po­
licji politycznej, jako działacz komunistycz­
ny i jako taki poszukiwany był przez dłuż­
szy czas bezskuteczni~. 

W dniu 20 kwietnia r. b. wywiadowca po­
licji politycznej przechodząc Placem Re1-
monta, ujrzał Suwarę, którego też areszto­
wał. 

Podczas rewizji osobistej znalezfono przy 

zatrzymanym cały stos bibuły komunistycz­
nej i odezw pisanych w duchu przeciwpań­
stwowym. 

W dniu wczorajszym 24-letni Ludwik Su­
wara stanął przed sądem okręgowym, gdzie 
do winy nie przyznał się. 

Po zbadaniu świadków i przemowie stron, 
sąd ogłosił wyrok skazttjący Suwar~ na 1 
rok więzienia. (r) 

Nr. 5t 

OSOBISTE 
Pułk. Oswald Frank powrócił z 6-tygo­

dniowego urlopu i objął z powrotem dow6dz 
two piechoty dywizyjnej 19 Dyw. piech. 

Ruch towarzystw 
ćwiczenia w szkole powszechnej im. Mickie~ 

wicza. 

Ośrodek W. F. nam. Łódź przy D. O. K. 
IV. podaje do wiadomości, że od dnia 7 listo 
pada b. r. rozpoczynają się normalne zajęcia 
na sali gimnastycznej w szkole powszechne1 
im. Mickiewicza na ul. Nowo-Targowej 24 
według następującego programu: 

w poniedziałki i czwartki od g. 16-18 
- Kurs szermierczy; 18-20 - Kurs żeński; 
20-22 - Kurs bokserski; 

we wtorki i piątki od godz. 16-19 -
szermierka uczniów; 19-22 - kurs W. F. 
II stopnia dla zaawansowanych i dla spor­
towców. 

Ognisko oficerskie odwołuje wieczorek, 

Zarząd Ogniska oficerskiego komunikuje 
niniejszem za naszem pośrednictwem, że w1e 
czorek towarzyski z tańcami, mający się od­
być w dniu 5.11 w lokalu Ogniska oficerskte 
go przy Alejach Kościuszki Nr. 4 nie odbę­
dzie się, by umożliwić powodzenie wieczor­
kowi towarzyskiemu Tow. „Kropli mleka", 
urządzanemu tegoż dnia w siedzibie T -wa 
Kredytowego Miejskiego przy ul. Pomor­
skiej 21. 

W następne soboty wieczorki towarzys· 
kie będą w Ognisku oficerskiem odbywały 
się w myśl zapowiedzi i rozesłanych zapro-
szeń. 

Działalność Miejskiego 
Biura Po~rednłct a Pracy 

Działalność Miejskiego Biura Pośrednie· 
twa Pracy dla służby domowej (Piorkowska 
92), stanowiące jedną z agend Wydziału 
Opieki Społecznei Magistratu, przedstawia 
się w miesiącu wrześniu r. b., jak następuje: 
służących do wszystkiego 211 240 
kucharek 47 32 
pokojówek 36 25 
gospodyń 1 3 
kelnerek 1 1 
praczek 1 1 
posługaczek 22 15 
nianiek 11 11 
boo ~ 14 

Ogółem 350 342 
Prócz tego z Biura Pośrednictwa. Pracy 

korzystały powtórnie 72 osoby. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś, sobota, o godzinie 3.30 (trzeciej trzydziesi) 

„Dziady" dla szkół. 
Pozostałe bilety od 10-ej rano w Cukierni Go· 

stomsk>iego, zaś od godziny 2-ej po poł. w KMie Te­
atru. 

Wieczorem „Panna Flute" po cenach popula.., 

nych.Jutro, niedziela o godzinie 12-ej w południe OS• 

tatnie przedsta.wienie bajki dla d%ieci „Tomcio Pa­
luch"; 

o godzinie 3-ej po południu „Dziady" po cenadi 
popularnych, 

wieczorem po raz 20-ty „Kredowe Koło", 
Z dniem 1 listopada wszedł do składu trupy Te• 

atru Miejskiego znany w Łodzi z poprzednich &~· 
nów wybitny artysta i reżyser p. Jan BoneckL 

TEATR KAMERALNY. 
Roboty przy budowie sceny oraz remoncie wł· 

downi w Teatrze Kameralnym w Grand Hotelu juł 
ukończone. 

Sala widzów będz.ie ozdobiona freskami a.rt.-ma.l. 
K. Mackiewicza i Z. Poduszki i pomieści 260 widzów, 
w 8 lożach, 12 rzędach na parterze i 5 rzędach na bal· 
konie. 

Wejście od ulicy Traugutta, przyczem dla wygo. 
dy publiczności czynna będzie, począwszy od godzi­
ny 8-ej wieczorem, winda 7-osobowa. 

Bilety na pierwsze dwa przedstawienia: we wto• 
rek i środę dnia 8 i 9 b. m. sprzedaje już Kasa Za· 
mawiań. 

Odegrana będzie, jak wiadomo, nowa komedja L. 
Verneuil'a „Azais" z udziałem Kazimierza Junoszy. 
Stępowskiego. 

TEATR. POPULARNY 
Otrodowa 18. 

Dziś i dni następnych ciekawy dramat w 4-ch 
aktach na Ue emigracji rosyjskiej w Paryżu „Szał 
Miłości" z pp. Bronowską, Openówną, Sobotkowską. 
Szafrańskim, Kubińskim i Grewiczem. 

W przygotowaniu piękna melodyjna operetka 
„Gń-Gń" pod reżyserj11, R<>mana Urbańskiego. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECL 
W sobotę o godzinie 4-ej popołudniu i w nie· 

dzielę o godz. 12-ej w południe w Teatrze Popular­
nym dla dzieci baśń sceniczna p. t. Królewna Kasia" 
ilustrowana tańcami i muzyką. Bilety w kasie te­
atru. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

W sobotę i dziedzielę w Sali Geyera arcywesoła 
krotochwila w 4-ch odsłonach p. t. „Wojna z żona• 
mi" Al. Bissona. W odsłonie 4-ej solowe występy 
PP• Zielb1skiej, Niemirzanki, Urbańskiego, Góreckie· 
go, .Mor::nowiczu i Kalinowskiego. Reżyserja M. Bie• 
leckicgo. Bilety na miejscu w kasie teatru. 
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WRACAJĄ DO KRAJU. W związku z maso­
wym powrotem do Łodzi sezonowych robotników rol­
nych z Niemiec, których znaczna część przej<lzie 
przez teren województwa łódz:kiego, Urząd Woje­
wódzki w Łodli poczynił szereg zarządzeń w kierun­
l:u przygotowania baraków, stworzenia kantyn, kan­
torów wymiany i t. d. Min. Pracy poleciło równie:!; 
podjąć starania w kierunku pomocy materjalnej dla 
oowracających. 

LICHWIARSKIE CENY CEGŁY. Pomimo szere­
gu zarządzeń mających na celu ukrócenia lichwiar­
skich cen cegły, właściciele cegielń w dalszym ciągu 
śrubują ceny, korzystając z tego, że kończący się se­
zon budowlany zmusza prywatnych przedsiębiorców 
do jaknajszybszego wykańczania rozpoczętych budo­
wli. Przedsiębiorcy budowlani postanowili zwródć 
1ię do Komisarza Rządu z pr-0śbą o przeciwdziałanie 
magazynowaniu cegieł przez: właścicieli cegielń. Art. 
7 ustawy o rozbudowie miast wskazuje na możliwość 
wywłaszczenia tego rodzaju przedsiębiorstw, które 
zajmują się produkowaniem artykułów budowlanych 
pierwszej potrzeby. (e) 

ECHA DEFRAUDACJI W INSPEKTORACIE 
SZKOLNYM. •W związku z defraudacją dokonaną w 
inspektoracie szkolnym przez sekretarza Dąbrowskie­
g-0 kuratorjum łódzkie zwróciło się do min. oświaty 
z prośbą o wyasygnowanie nowej sumy na wypłatę 
dodatków nauczycielskich, ponieważ przeznaczoną na 
ten cel kwotę przywłaszczył sobie i roztrwonił de­
fraudant. Wytworzona zwłoka w wypłatach wywo­
łała pewne zniecierpliwienie w sferach nauczyciel­
skich. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższych dniach ma 
zjechać do Łodzi specjalna komisja śledcza Minister­
etwa Oświaty celem przeprowadzenia dochodzenia 
w inspektoracie szkolnym w związku z dokonaną 
przez: sekretarza Dąbrowskiego defraudacją. 

POSAD NAUCZYCIELSKICH NIEMA. Jak in­
formuje nas naczelnik wydziału szkolnictwa po­
wszechnego, podania maturzystów i maturzystek z ro­
\:u 1926-27 ubiegających się o posady nauczycielskie 
'W szkołach powszechnych w okręgu szkolnym łódz­
kim, nie zostaną przez kuratorjum uwzględnione. 
Podania te kuratorjum odeśle inspektorowi szkolne­
mu w celu zwrócenia ich petentom. 

Podania abiturjentów seminarjum nauczycielskie­
go, kierowane będą do innych kuratorjów, gdyż w 
okręgu szkolnym łódzkim niema wcale wakujących 
posad nauczycielskich. (r) 

KASA CHORYCH śWIĘTUJE. W myśl odpo­
wiedniego zarządzenia władz centralnych dzień 9-ej 
rocznicy odzyskania niepodległości będzie w Kasie 
Chorych wolny od zajęć. 

Dyrekcja Kasy Chorych wydała polecenie, aby 
przez wywieszenie odpowiednich obwieszczeń w lecz­
nicach, oddziałach powiatowych, aptekach i t. p. po­
wiadomić, ogół ubezpieczonych, że w dniu 11 listo­
pada przyjęć ambulatoryjnych w K113ie Chocych nie 
będzie, apteki zaś czynne będą tak samo, jak w nie­
•faiele i dni świątecz.ne. 

WOJEWóDZTWO ANULUJE ZARZĄDZENIA 
MAGISTRATU. Wydział Zdrowotności Publicznej 
Magistratu zamykał od pewnego czasu piekarnie 
łódzkie, znajdujące się w piwnicach. Poszkodowani 
właściciele tych piekarń interwenfowali w minisf. 
spraw wewnętrznych, Z'Wracając uwagę, że zamyka­
nie takich piekam jeat niedopuazczalne, wobec czę­
ste! niemożności znalezienla innego odpowiedniego 
lakalu na pl.ekarn!ę. Akcja piekarzy odniosła sku­
tek, gdyż urząd wojewódzki wypowiedział się prze­
ciwko zarządzeniom Wydziału Zdrowotności Pu­
blicznef ł polecił wstrzymać dalsze zamykanie piekam 
znajdujących się w piwnicach do czasu otrzymania 
opinji min. spraw wewnętrznych. (r) 

SPADEK KOSZTóW UTRZYMANIA. Pod prze­
wodnictwem dr. Skalskiego odbyło się wczoraj po­
siedzenie komisji do badania zmian kosztów utrzy­
mania. 

Komisja ustaliła, że w październiku w porówna­
niu z miesiącem wrześniem koszty utrzymania rodzi­
ny robotniczej zmniejszyły się o 0,02 procent. 

Na wynik ten wpłynął spadek artykułów nabia­
łowych, oraz nieznaczne podrożenie jaj i mleka. (b) 

ZAKONCZENIE ROBóT KANALIZACYJNYCH 
NA PIOTRKOWSKIEJ. W prr.yszłym tygodniu za­
kończone zostaną roboty kanalizacyjne na ul. Piotr­
kowskiej od 6-go Sierpnia do Przejazd. 

Po zakończeniu tych robót ułożony zostanie na 
tym odcinku nowy bruk z kostki drewnianej. (b) 

KURS „SOKOLA" DLA NACZELNIKóW. Dzhl 
dnia 5-go listopada r. b. w lokalu gniazda Łódi III 
przy ulicy Ernilji 5 otwarty zostaje pięciomiesięczny 
okręgowy kurs sokoli dla naczelników i przodowni­
ków. Ogólne kierownictwo spo·czywa w ręku dr. An­
toniego Lindnera. Przyjezdni naczelnicy i przodow­
nicy z prowincji mają zapewnione noclegi i ułatwie­
nia w wyżywieniu. Kurs odbywać się będzie w każ­
dą sobotę od godziny 6 i pół do 10 i pół wiecz. 

I.óDź BEZ POMARAŃCZY. Centralne Stowa­
rzyszenie Kupców Województwa Łódzkiego interwe­
njowało w dniu wczorajszym telegraficznie w Mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu w sprawie pokrzywdze­
nia kupców łódzkich przy podziale kontyn~entu po­
marańczy na ostatni kwartał 1927 roku. Kupiectwo 
łódzkie zostało całkowicie przy podziale kontyngen­
tu pominięte, tak, ie grozi zupełny brak pomarań-
czy. (r) 

NOWE W AGONY TRAMWAJOWE. Dyrekcja 
K. E. Ł. zamówiła w warszawskiej firmie „Lilpop, 
Rau i Loewenstein" 50 wagonów motorowych no­
wego typu, tak że łączna ilość nowych wagonów kur­
sujących Po mieście wyniesie 73. Stare wagony '1 'J­

torowe nie będą wycofane, lecz po zdjęciu z nich 
motorów zostaną zamienione na wagony dodatkowe. 

ROZTARGNIENI PASAŻEROWIE. Jak informu­
fe nas wydział ruchu Dyrekcji K. E. Ł. w ciągu mie­
siąca października zostawione zostały przez roztar­
gnionych pasażerów w wagonach tramwajowych na­
stępujące przedmioty: 7 paczek z różną zawartością, 
2 pary pantofli, 7 sakiewek, 13 parasolek, 10 port­
mO'Iletek, 2 czapki, 2 laski, 1 zeszyt nut, 1 rękawicz­
ka, 1 teczka, 1 palto dziecinne, 1 książka. Wymie­
nione przedmioty są do odebrania w kancelarii Wy­
działu Ruchu K. E. Ł. przy ulicy Tramwajowej Nr. 6 
w godzinach od 9-ej do 1-ej po dokładnem określe-
niu ich wyglądu. (r) 

SZEśCIOTYGODNIOWE PREZYDJUM RADY 
MIEJSKIEJ. W myśl dekretu o samorządzie przewo­
dniczącego i w ic e przewodniczących rady miejskiej 
wybiera się na rok kalendarzowy. Wobec tego pre­
zydjum nowej rady miejskiej wybrane zostanie tylko 
na 6 tyJ:1odni - do 31-go grudnia. Na pierwszem po­
siedzeniu w styczniu dokonane zostaną ponowne wy­
bory. 

"Hasło Łódzkie" z dnia 5 listopada 1927 r. 

Zawiadomienie I 
Zebranie Członk6w Stowarzyszenia Młodziety Rzemlełlnicze) 

im. Stanisława Staszica 
W niedzielę, dnia 6-go bm., o godzinie 

9,30 rano, w lokalu T-wa „Resursy" odbę­
dzie się drugie zebranie byłych Członków 

Stowarzyszenia Młodzieży Rzemieślniczej 

im. Stanisława Staszica. 

Na zebraniu omawiane będą nader waż-

ne i interesujące sprawy i wobec tego obec­
ność wszystkich Panów jest konieczna, to 
też spodziewamy się, że W. Panowie dołożą 
starań w tym kierunku i jak jeden mąż przy­
b~dą do „Resursr" w oznaczonej godzinie, 

Komitet Organizacyjny, 

Baczność „Praca Polska" I 
Poświęcenie A otwarcie lokalu Związku Zawodowego Włókienniczego 

W niedzielę, dnia 6 listopada, odbędzie 
się poświęcenie i otwarcie lokalu Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego „Praca Polska", którego cen­
trala mieści się w Łodzi przy ul. Głównej 48. 

Program uroczystości, jak następuje: 

O godz. 9-ej rano Msza św. w kościele 
katedralnym $w. Stanisława Kostki; 

Z życia wojskowego 

O godzinie 10.30 rano poświęcenie oraz 
uroczyste otwarcie lokalu. 

W imieniu Prezydjum Związku zwraca­
my się do Szanownych Panów o łaskawe 
przybycie, by zaszczycić obecnością swoją, 
podniosłą uroczystość. 

Prezes: (-) Chądzyński, poseł na Sejm; 

Sekretarz: (-) Kierzynkowski. 

Oficerski bieg myśliwski garnizonu łódzkiego 
W dzień św. Huberta, jako patrona my­

śliwych wszystkich krajów uprawiających 
sport łowiecki i hippiczny, odbywają się tra­
dycyjnie myśliwskie biegi terenowe. 

Tego roku w dniu 3 listopada odbył się 
po raz pierwszy w Łodzi tego rodzaju bieg 
mysliwski oficerów garnizonu łódzkiego pod 
protektoratem dowódcy korpusu gen. Ma­
łachowskiego. Bieg odbył się na specjalnie 
wybranym trudnym terenie obok Marysina, 
przyczem start i finisz miał miejsce obok 
wzgórza „244", skąd można było obserwo-­
wać przeważną część biegu. Skład jury sta­
nowili JJ.rzewo<lniczący pułk. Miller, szef art. 
O. K. Nr. IV; członkowie: pułk. Szaniawski, 
d-ca 4 p. a. c.; ppułk. Zdzichowski, d-ca 10 
p. a. p.; ppułk. Zawiślak, w z. d-ca 28 p. ~. 
K.; ppułk. Walicki, komendant miasta i pod­
pułkownik Chocieszyński, szef taborów O. 
K. IV. Dla zwycięzców biegu przez.naczono 
4 nagrody honorowe, ufundowane przez do­
wódcę korpusu, korpus oficerów piechoty, 
oficerów szefostwa artylerii i korpus oficer­
ski 10 p. a. p. i 4 p. a. c, 

W biegu wzięło udział 24 uczestników. 
Organizatorem i majstrem biegu był inż. S, 
G. Ciąży1'iski, szef sztabu 10 Dyw. piech. 
Nagrody otrzymali: 1-ą por. Bronczewski z 
4 Szw. Tab., 2-ą por. Prowiński z 10 p. a. p., 
3-ą - por. Skołnicki z 10 p. a. p., 4-ą mrj. 
Sosabowski z 31 p. S. K. Wręczenie nagród 
zwycięzcom uskuteczniła pani pułk. Barto­
szkiewiczowa. Oprócz nagród wszyscy u­
czestnicy biegu otrzymali pamiątkowe że­
tony metalowe, które na prośbę jury przy­
jęli również. gen. Małachowski i Olszyna­
Wilczyński1 oraz pułk. Frank. 

Pośród przybyłych gości zauważyliśmy 
p. wojewodę Jaszczołta, p. wicewojewodę 
Lewickiego, p. kuratora Czapczyńskiego. 
W czasie biegu przygrywała orkiestra 28 p. 
S. K. W miłym nastroju opuszczali zapro­
szeni goście teren biegu, dziękując organi­
zatorom i uczestnikom biegu za zgotowatłie 
im tak wspaniałej i pociągającej nasz charak 
ter narodowy imprezy sportowej. 

Poraj. 

Niepoprawny aferzysta przed sądem 
Obiecujący młodzieniec. Cztery weksle. Nieistniejący wystawca. Weksle 

za weksle. Policja szuka. f\resztowany. Zasłużona kara. 

Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatrywał w 
dniu wczorajszym sprawę 29-letniego Abra­
ma Meszylema vel Maksymiliana Mireckiego 
oskarżonego o fałszerstwo weksli. 

W pierwszej połowie ubiegłego roku Mi­
recki zdyskontował u Eleonory Kasperkie­
wicz zamieszkałej przy ulicy Zgierskiej 54, 
cztery weksle otrzymane rzekomo od klien­
tów, na ogólną sumę 1500 zł. Gdy nadszedł 
termin płatności Kasperkiewiczowa stwier­
dziła, że nazwiska zarówno wystawców jak 
i żyrantów były w przeważnej części fikcy1-
11e, zwróciła się więc do oskarżonego, który 
był ostatnim 4rantem, by wykupił weksle. 
Mirecki jako „pokrycie" wręczył Kasperkie 
wiczowej 2 weksle po 800 zł. wystawione 
przez ojca oskarżonego. Gdy nadszedł no-

wy termin płatności okazało się, że podpis 
wystawcy był przez Mireckiego sfałszowany 
i wówczas Kasperkiewiczowa doniosła o a­
ferze władzom policyjnym, które wdrożyły 
dochodzenie. 

Mirecki uciekł z Łodzi i został areszto­
wany kob Dziedzic, w chwili gdy zamierzał 
przekroczyć granicę polsko - czechosłowac­
ką. 

Na przewodzie sądowym do winy się przy 
znał. 

Po przemówieniu prokuratora Chawo-w­
skiego i obrony sędzia Korwin - Korotkie­
wicz ogłosił wyrok, którego mocą Abram 
Mirecki skazany został na 1 i pół roku wię­
zienia, zamieniającego dom poprawy. r. 

"W kołowrocie wielkomieiskim 
Uciekają przed życiem. Przy pracy. Czerwony kur zapiał. Napady 

opryszków. Zaczadzenie. 

Ubiegłej nocy lokatorzy domu przy ulicy Piotr­
kowskiej 176 spostrzegli kłęby dymu wydobywające 
się z wars:r.tatu stolarskiego Rodego. Wraz z dozor­
cą udaH się lokatorzy do Rodego i po otworzeniu 
drzwi przy.:;tąpili do gaszenia ognia. Po półgodzin­
nej pracy udało im się ogień ugasić. 

Pożar wybuchł wskutek porzucenia niedopałka 
tlejącego się papierosa, od którego zapaliły się tro-
ciny. (r) 

• • • 
W dniu wczorajszym w miesz.kaniu Lejzera Nu­

dla przy ul. Wschodniej 31 wybuchł pożar, do któ­
rego zawezwano 1-szy oddział straży ogniowej. Po 
kilkunastu minutach pożar ugaszono. 

Przyczyną pożaru było rozgrzan:e sic;: pieca ką­
pielowego, od którego zapalił się sufit. Straty wy-
noszą około 1000 złotych. (r) 

• • 
W dniu wczorajszym na powracaj~cego Il pracy 

33-letniego Ferdynanda Szulca, ;;amieszkałego przy 
ulicy Rok. ciński cj 11 nap adło kilku opryszLów, któ­
rzy zadali mu szereg ran w głowę tępemi narzę­
dziami. 

Jęki ranne!!o usłyszeli przechodnie, kt1jrzy za­
wezwaii pogotowie ratunkowe. Leke.rz po opatrze­
niu Szulcowi ran odwiózł go doi:rn. Powiadomiona. 
o napadzie policja prowadzi energkzne dochodzenie, 
cdem ujQcia opryszków. . . ~ 

W dniu wczorajszym uległ zaczadzeniu 46-letni 
Adamczewski, zamieszkały przy ulicy Andrzeja 46. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe. Lekarz po udzie­
leniu Adamczewskiemu pierwszej pomocy pozostawił 
go na miejscu w stanie osłabionym. 

Jak ustaliło dochodzenie policyjne przyczyną za-
czadzenia była wadliwa konstrukcja kuchni. (r) 

* • * 
W dniu wczorajszym przy ulicy Radwańskiej 14 

popełnił samobójstw·o przez powieszenie się Ryszard 
Dibner. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. 

Również w dniu wczorajszym w celu samobój­
czym napiiy się trucizny: Zofja Wolska, zamieszkała 
przy ulicy Abra.mowskiego 26, Antonina Kaleta, za­
mieszkała przy ulicy Ra jtera 33 i jakaś młoda ko­
bieta w bramfo domu przy ulicy Rzgowskiej 6. 

\Ylszyst'.de trzy samobójczynie odwieziono do 
szpitala św. Józefa. (UJ 

* * 
W dniu wczoraj szym w fabryce Piaskowskiego 

przy ulicy Kątnej 10 podczas pracy zdarzył się stra­
szny wypadek, k ióre;:!o ofiarą pr.dł robotnik Józef 
Topobki, zamieszkały przy ulicy Obywatelskiej 49. 
Topohki podczas pracy przy maszynie przez nieo­
strożność przybliżył dloń do trybów, które urwały 
m~ n;kę powyżej łokcia. 

Frzyby!y na mie jsce lekarz po nało ż eniu opa­
trunków Topols.kiemu, bdwiózł go w stanic bardzo 
ciekim do szpitala małż. Poznańskich, (r) 

Str. 5 

Swiatłocienie 
wielkiego miasta 

USZER SUEL. 

Co to jest? Zagadka, proszę państwa, za­
gadka! Uszer Sue!, Sue[, Uszer, Uszer, Su. 
el?! .. 

Nazwisko!? Tak jest. Zacny pan Uszer 
Sue! przyjechał do naszego wonnego miasta 
z pobliskiego Sieradza. 

Wszyscy sądzili, że monopol na pomysło­
wość posiadaiq łodzianie. Otóż pan Uszer 
dowiódł, że sieradzanie również nie od para­
dy noszą głowiny na karku. Pan Uszer Suel 
(co za rozkoszne nazwisko) po przybyciu do 
ł.odzi nie wiedział gdzie ma przenocować. 

Hotel? To wymysł burżuazyjny. Dom 
noclegowy? To dobre dla żebraków, ale nie 
dla Uszera Suela. Uszer Suel jednym dra­
pnięciem się w wyłysiałą głowę rozstrzygnql 
szybko i w sposób zdecydowany kwestję mie­
szkaniową. 

Niepotrzeba budować nowe domy, niepo­
trzebne sq hotele, on - Uszer Sue! wie gdzie 
można się przespać tanio, bez kłopotów o rtr 
mont, komorne i t. p. zmartwienia. GdzieZ 

Na chodniku! 
Uszer Sue! cały dzień latał po miescie w 

sprawach handlowych, wieczorem skontrolo­
wał zawartość teczki z resztkami towarów, 
położył jq na ulicy, przed domem Nr. 4 przy 
ulicy Podrzecznej i ułożył się do snu. Tak, 
na ulicy. 

śniło się Uszerowi, że śpi na mięciutkim 
piernacie pod puchową pierzynką, a obok nie­
go ona„. 

Ale do rzeczy. Nie wtrącajmy się do 
snów p. Uszera Suela. Nie wtrącał się do 
nich również pewien tajemniczy gość, prze· 
chodzący ulicą Podrzecznq, lecz skontrolował 
zawartość kieszeni Suela. 

„Szukaj a znajdziesz" - powiada mqdre 
przysłowie, znalazł więc ów tajemniczy ;ego­
mość to, co znalazł, a było to 200 złotych. 
Był jednak bardzo delikatny i snu Uszerowi 
nie przerwał. Ale gdy Suel obudził się i 
stwierdził kradziej, podniósł krzyk na cale 
Północne gass. Poszedł do policji i płakał i 
kląl i prosił o złapanie złodzieja i znowu pła„ 
kal i t. d. i t. d. 

Ale to wszystko nic mu nie pomogło. 
s. ' 

„Hasło sportowe" 

Mistrzostwo Austrii w piłce 
nożnej 

Austrjacki sport piłkarski interesuje nas 
najwięcej z pośród wszystkich ośrodków Eu­
ropy dlatego, że Austrji, z powodu wprowa­
dzenia oficjalnego zawodowstwa zamknięto 
granice Niemiec. Nadmiernej ilości klubów 
zawodowych, sam Wiedeń nie może wprost 
wyżywić, a prowincji, któraby Wiedniowi mo­
gła przyjść z pomocą, Austrja nie posiada. 
Z tego też powodu, austrjackie drużyny, acz­
kolwiek stanowią świetną klasę w piłkar­
stwie całego świata, są pod względem ceny 
najprzystępniejsze. Nic też więc dziwnego, 
że polskie kluby, o ile im na to czas i warun­
ki materjalne pozwalają, zapraszają wiedeń­
skie drużyny bardzo często na gościnne wy­
stępy. 

W roku bieżącym tak jałowym pod wzglę· 
dem występów w Polsce drużyn zagranicz­
nych, drużyn wiedeńskich mieliśmy kilka. 

Gościła ich najwięciej Cracovia. a w Ło­
dzi mieliśmy <;łynną niegdyś, nawet tytuł 
mistrza Austrji dzierżącą Hakoah. Obecnie 
jednak należy ona do rzędu najgorszych dru­
żyn, pierwszej austrjackiej Ligi, to też i uzy­
skane przez nią w Polsce wyniki były marne. 
Hakoah zajmuje 11-te miejsce w tabeli mis­
trzostwa na 13 miejsc wogóle. 

\YI mistrzostwie Austrji prowadzi obecnie 
Admira, która na 7 rozegranych meczów nie 
przegrała żadnego. Po niej następuje Vien­
na, najelegantsza druzyna Austrja, która jed­
nak po raz pierwszy, w ubiegłą niedzielę ule­
~ła 1:4 drużynie z 9 pozycji w tabeli (W. A. 
t.). 

Według ilości zdobytych punktów, w roz­
grywanej obecnie 1-szej serji mistrzostwa, 
kluby pierwszej austrjackiej Ligi zajmują 
pozycje w ta.beli w następującym porządku: 

1) Admira 13 p., 2) Vienna 11 p., 3) Her­
tha 10 p., 4) Austria 10 p„ 5) Slovan 9 p., 
6) Rapid 8 p., 7) Wacker 8 p., 8) F. A. C. 
7 punktów, 9) W. A. C. 7 p., 10) Sportklub 
6 punktów, 11) H akoah 5 punktów, 12) B. A. 
C. 4 p. i 13) Simering 2 p. 

Simering gościł w ubiegłą niedzielę u Cr~: 
covi, której ulegl 1 :4. Mistrzostwa Austrii 
będą rozgrywane w ciągu całej zimy. 
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Spór o „Rembrandty" 
Prawdziwe i nieprawdziwe obrazy mistrza. Rewelacje Amerykanina. Przynajmniej 

500 prawdziwych „Rembrandtów". Cechy obrazów, które wyszły z pod ręki 
samego Rembrandta. 

Przed kilku laty, '.Amerykanin, p. G. Van 
1Dyke, ujawnił zdanie, kt6re sprawiło po­
:wszechną sensację, że, ze wszystkich dzieł, 
jak.ie Rembrandt, kiedykolwiek namalował, 
zachowało się około trzydzieści prawdzi­
wych. Wynurzenia p. G. Van Dyke'a, wy­
wołały, jak twierdzi znakomity znawca Rem­
brandt'a prof. dr. W. Martin i pisze o tem w 
piśmie holenderskiem „Haagsch Maanblad", 
krótkotrwałe tylko wrażenie wśród amery­
kańskich kół zbieraczy starożytności, a ten 
rozgłos kilkotygodniowy zawdzięcza p. G. 
Van Dyke zręcznemu sposobowi, w jakim u­
głasza swe spostrzeżenia w dziennikach. W 
kołach prawdziwych znawców dzieł,o jego 
nie zwróciło uwagi, ponieważ 1\ł'ło rzeczą 
widoczną,, że autor nie jest w mozności ro:1o­
wiązania trudnego zadania, które z dzieł wy­
szły z pod pendzla samego Rembrandt'a, a 
które są pracami jego uczniów i że system 
jego, polegający całkowicie na porównywtt­
niu fotografii, a nie na pilnem badaniu dzieł 
samych, doprowadzić może do wniosków 
absurdalnych. A jednak dzieło Van Dyke'a 
jest godne uwagi. Jest to krzyk jednego z 
pośród wielu, którzy jednak słusznie odczu­
wają, że przecie za wiele jest na świecie 
dzieł, przypisywanych Rembrandt'owi, kto­
rych on nigdy nie malował. 

Prof. Martin opisuje dalej dzieje postępu, 
jaki zaznaczyć trzeba w ostatniem pięćdzie­
sięcioleciu co do znawstwa dzieł Rem­
brandt'a. Postęp ten zawdzięczać należy 
fotografji, podróżom i wystawom. Tym spo­
sobem dokonano nietylko pierwszego szacun 
ku dzieł, ale odkryto równocześnie cały sze­
reg obrazów dotychczas zupełnie niezna­
nych. Jedno i drugie stanowi niejako rdze1\ 
dalszych poszukiwań. Wyniki studjów źró­
dłowych i głębszej krytyki z ostatnich lat 
pięćdziesięciu ujawniły istnienie przynaj­
mniej 500 obrazów, co do których prawdzi­
wości nie może panować wątpliwość, nawet 
wśród jaknajbardziej sceptycznych znaw­
ców. Do tego należą w pierwszej linji obrH-­
zy, co do których stwierdzono, że były za­
mówione u Rembrandt'a jak np. Anatomja, 
Straż nocna, Claudius Civilis, oraz takie, o 
których wiadomo, że już za życia Rem­
brandt' a uchodziły za jego własne dzieła i 
już wówczas, jako takie bywały reproduko­
wane, nakoniec takie, których szkice lub pier 
wsze rzuty pendzla świadczą, że Rembrandt 
był niewątpliwie ich twórcą. Nakoniec do 
tego zbioru należą prace, zaopatrzone w pra 
wdziwy podpis mistrza., a które, zdaniem 
wszystkich znawców, zaliczają się do epoki 
jego rewolucji malarskiej, co stwierdzić moż­
na historycznie według znanych jego dziet 

Pomimo, że liczba obrazów, co do któ­
rych za.chodzi wątpliwość, czy są dziełami 
WWWBAWH MMi±ł@M'łW NfMllM +g 

Kluby wesołych 
wdówek 

W dowie kluby we Wiedniu. Zaniepokoje­
llie opinji publicznej. Zamaskowana rozpra­

wa, Władze nie interwenjują. 

Tak jak w Berlinie masz do wyboru dziś niezli­
czoną ilość domów gry, prowadzonych zupełnie ja­
wnie, za opłacaną rządowi koncesją, tak w Wiedniu 
niema dziś większej kawiarni, cukierni i restauracji, 
szczególniej w śródmieściu, któraby nie wydzieliła 
części lokalu na t. zw. Wdowi Klub. 

W pomieszczeniu ta.kiem zbierają ~ię wesołe 
wdówki, mężczyźni i kobiety i zawieraj ą znajomości. 
Robi się to za pośrednictwem t. z.w. wdowiej poczty, 
t. j. drukowanych kartek, które roznbszą kelnerzy. 
Jak widzimy więc sposób zaznajamiania się jest nie­
zmiernie uproszczony, tembardziej, że wstęp do ta­
kiego klubu ma każdy, kto opłaci cenę wejścia, wa­
hającą się pomiędzy 1 a 2 szylingami. 

Restauracja czy kawiarnia, gdzie w określone 
dnie w tygodniu zbiera się owo wesołe towarzystwo 
dla łatwo zrozumiałych celów, czerpie dochody z wej 
ścia, z miłosnych bilecików i konsumpcji. 

Rozpowszechnianie się tych klubów, w zebra­
ni ach których uczestniczą także i małoletni, niemają­
cy napewno niczego wspólnego z smutnym stanem 
wdowieńskim, zaniepokoiło opinję wiedeńczyków i 
do policji obyczajowej wpływają niejednokrotnie żą­
dania, aby pozamykać owe stowarzyszenia rozpusty, 
kryjące owe rozpustne oblicza pod krepą wdowień. 
skiego welonu. 

Wiedeńskie władze opiekujące się moralnością 
tego miasta, jak dotychczas nic sobie z tem poradzić 
nie mogą i tłumaczą swą bezsilność tern, iż nie wol­
no im wkraczać w „prywatne" stosunki dorosłych lu­
dzi. 

Na razie zadawala się policja wiedeńska obser­
wacją owych lokali i zapewnia, że o ile zdoła wy­
kryć, iż kluby te przekraczają udzieloną im przez 
władze koncesję i gwałcą jakiekolwiek jej punkty, 
wówczas dopiero będą mogły położyć na nich swą 
rękę. 

Tymczasem jednak wesołe kluby wdowieńskie 
czynią niemo:i:liwem dla przyzwoitego towarzystwa 
wejście do elegantszej kawiarni Wiednia . 

Rembrandt'a, nie jest zbyt wielka, to jednak brandt nie mógł mieć tak słabych chwil, wó­
i wśród nich znajdują się rzeczy mistrzow- wczas osądzi się rzecz podobną bezwarun­
skie, jak np. portret, przedstawiający Elisa- kowo jak falsyfikat. Przypuściwszy jednak, 
beth Bas. Jeśli te ob:-azy nie są Rembrandt'a, że i sam Rembrandt mógł rnieć momenty 
to jednak muszą to być dzieła uczniów, mtt- słabości, natenczas sąd o tern może wypaść 
lowane z pomocą lub bez pomocy mistrza, inaczej. W takich wypadkach pozostaje 
albo też malowidła jego następców, kopje tylko obserwacja co do rodzaju i sposobu po­
według zaginionych oryginałów, albo nare- ciągnięcia pendzla, co jest właściwością in­
szcie falsyfikaty. Obecnie jest zadaniem dywidualną każdego mistrza, według czego 
krytyki fachowej każdą z tych rzeczy zba- sądzić można, czy to jego ręka, czy nie jego. 
dać dokładnie. Ten rodzaj obserwacji bywa niekiedy bardzo 

Najtrudniejszym. w tym kierunku jest za- właściwy. W każdym razie należy odrzucić, 
daniem krytyki fachowej każdą z tych rze- z pomiędzy rzeczy słabych, te obrazy, któ­
czy zbadać dokładnie rozstrzygnięcia co do rych porównanie wykaże, że zupełnie nie są 
rzeczy istotnie słabszych, co stosuje się zoodne z dziełami, k tóre wyszły z pod ręki 
szczególnie do tych obrazów, których zna- samego Rembrandt'a. Błędy w rzutach świa­
mię posiada mało siły, lub też posiadających tła, albo w operowaniu perspektywą prze­
błędy i braki, których nie można znaleźć w strzeni, niezdarne grupowania o:iób i t. d. są 
innych obrazach Rembrandt'a. Patrząc na to rzeczy, których w prawdziwym obrazie 
taki obraz, już z tern uprzedzeniem, że Rem- Rembrandt'a być nie m0że. (w) 
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Ja!~ już donosiliśmy, we Wloszecb odbyta się wialka Ul'oc%ysio§ć z oka~ji maruu 
na Rzym (rok 19f2). 

Zajęcie nasze przedstawia Mussoliniego, wyglaszajqcego wielką mowę 
do „czarnyc/J koszul". 

Sensacyjna afera w „lepszem" towarzystwie 
Żona generalnego dyrektora w Pradze pedejrzana o szpiegostwo 

na rzecz sowietów 
W polskich kołach towarzyskich wiele 

mówi się o aferze nader interesującej za­
równo ze strony towarzyskiej jak i politycz­
nej. 

Dyrektor jednego z największych towi:t­
rzystw przemysłowych Czechosłowacji po­
mimo swych podeszłych lat jest jeszcze dą­
gle wielkim wielbicielem pięknych kobiet i 
wdzięków niewieścich. 

Przed niedawnym czasem ożenił się po 
raz trzeci, choć jego poprzednie małżonki 
jeszcze żyją a nawet utrzymują z nim przy­
jazne stosunki. N owa żona pana generalne­
go dyrektora należała do najbardziej intere­
sujących postaci praskiego towarzystwa. 

Jak meteor zabłysła nagle ze swoją inte­
resującą, widocznie pochodzącą z ruskiego 
W schodu i rozumną główką. Przy swojej 
olśniewającej piękności i bogatem wykształ­
ceniu umiała wszystkich zachwycać, tak, że 
szczęście jej ~dawało się nie mieć końca. 

Tak upłynął rok, gdy w tern zarówno w 
kołach politycznych, jako też i towarzyskich 

zaczęto poszeptywać rozne rzeczy. Zarzu­
cano młodej pani dyrektorowej ni mniej ni 
więcej, jak, że jest emisarjuszką Sowietów 
moskiewskich i z ich polecenia ma do za­
łatwienia ważne polityczne a częśCiowo i go 
spodarcze misje. 

Władze były w największem zakłopota­
niu, poni'eważ podstawy do podejrzenia w 
żaden sposób nie mogły wystarczyć, a z dru­
giej strony dama umiała znakomicie wszel­
kie wątpliwości i podejrzenia zdusić w sa­
mym zarodku. W ostatnim czasie jednak­
zdaje się - władze przyszły w p.osiadanie 
ważnych dokumentów, gdyż nad panem ge­
neralnym dyrektorem i jeg-0 nadobna mał­
żonką, roztoczyła jak najściślejszą kontrolę 
policja polityczna. 

Afera ta służy naturalnie za przedmiot 
najfantastyczniejszych wieści, omawianych 
we wszystkich salonach praskich szczegól­
nie w kołach przemysłowych. 

(wm), 

r BARK RzENIEśbrtlKów LóDZKICH ') 
Spółdzielnia 2 ogr. odp. 

ł:ódź, ul. Kilińskiego N! 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

wkłady OSZCZPdnościowe od jedne~o złotego z~ opro-
~ centowamem, terminowe 

i na każde żcidanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

~:::::::::::::::::::::::::Z:e:ła:t:w:i:a:w:::s:ze:l:k:ie:::o:p:e:ra:c:j:e:b:a:n:k:o:w:e:.::::::::::::::::::::::::i~„ 
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W pogoni za sensacją 
Rzekome rewelacje o przcszłcści "świętej 

z Konnersreutb". Czerwone kłamstwo. 

Głośno dziś w calem świecie o dziewczy­
nie Teresie Neumann, zwanej „świętą z Kon­
nersreuth", u której według naocznych 
świadków w każdy piątek mają się ukazy­
wać krwawe stygmaty męki Pańskiej. 

W artykuliku, podanym przed kilku dma 
mi w „Haśle Łódzkim" pisali5my szczegóło­
wo o tym fenomenie, przyczem wspomnie­
liśmy tam, że i dla lekarzy Teresa Neumann 
stanowi zagc:idkę. Ażeby jednak zbyt po­
chopnie z tej tajemniczej dziewczyny za ży­
cia jeszcze nie uczyniono „świętej", Kościół 
katolicki wstrzymał się na razie z wydanlem 
sądu w tej sprawie i na.kazał wszechstronne 
jej zbadanie i rozświetlenie. 

Ostalnio tygodnik radykalne - socjalistyQ 
czny ,.Trybuna", wychodząca we Wrocła­
wiu opublikowała w wydaniu nadzwyczaj­
nem, rzekomo, nadesłane redakcji pismo, 
według którego Teresa Neumann miała w r. 
1920 w miejscowości Marktredwltz zawrzeć 
znajomość z pewnym fakirem imieniem Wa­
wrzyniec Lowenich, mieszkającym u nieja­
kiej pani Gusty Fink, z którym na.stępnie 
znikła i włóczyła się z nim przez przeciąg 
ośmiu tygodni, dopóki ten jej nie porzucił. 
Następnie miała się potajemnie udać do 
Bambergu, gdzie w dniu 7 stycznia 1926 r. 
miała zostać matką dziewczynki ochrzczo­
nej imieniem Anna Ma1ia. Dziecko to jesz­
cze dziś ma żyć u Urszulanek w Bambergu. 
Autor pisma oświadcza pod przysięgą, że te 
fakty stanowczo zakomunikowała mu p. Gu 
sta Fink, osoba najzupełniej wiarygodna, ja­
ko bezwarunkowo prawdziwe i stwierdzone 
przez świadków. 

P. Gusta Fink „na własne" oczy miała 
widzieć metrykę urodzin dziecka, jak rów­
nież czek na pewną sumę pieniężną, majączt 
służyć jako zapłata „za milczenie". 

To czerwone kłamstwo a właściwie osz­
czerstwo przygwoździł katolicki urząd pa­
rafjalny w Marktredwitz: 

Jak konstatuje urząd policyjny, jakaś pa• 
ni Gusta Fink w Marktredwitz wogóle nie 
istnieje i za pamięci ludzkiej nigdy nie ist­
niała. Również i żaden artysta - fakir Wa­
wrzyniec Lowenich nigdy nie przebywał w 
Marktredwitz. Cała ta sensacyjna rewela­
cja „Trybuny" jest więc oczywistym wymy­
słem, na który złapać się mogą jeno ludzie, 
nie obeznani zgoła ze stosunkami miejscowe 
mi w Marktredwitz i jego okolky. 

Kapituła katedralna w Regensburgu na­
zywa to ohydne kłamstwo socjalistycznego 
świstka piekielnem oszczerstwem i zapowia­
da wniesienie odpowiedniej skargi. 

(wm). 

4 zł. 95 gr. 
PRENUMERATA MIESZANA OBU BI· 
BLJOTEK „ROJU11 ZA KWARTAŁ IV 

1927 R. 

I. BIBUDTęKA POWIESCIOWA. 
519. Wł\NDf\ MELCER ·RUTKOWSKI\ 

.NRRZECZONY Z ł\NQORY", (oryg. po• 
wieść polska). 

520. Lł\URIDS BRUUN - .NIEPOCIESZONil 
WDOWI\" (z duńskiego). 

5lt. R. ZRRZYCKf\ - .DZIKUSKI\" (orn. 
powldć polska). 

522. LOUIS HEMOH - .PIĘ$Clf\RZ Mł\­
LONE" (powieść sportowe z fr11nc.) 

523. CHESTERTON - .NIEWINNOŚĆ OJCI\ 
BROWNł\• (z ang. - dedekt.) 

524. SZMIELOW - „KELNER• powieść pi­
sarza sowieckiego, tłom. z rosyjsk.) 

li. BIBJLOTECZKA HIST.·GEO&R. 
Z cyklu szpiegowskiego. 

84. WŁRDYSLl\W MERGEL - .TRJHIKI 
SZPIEQOSTWR CZESKIEGO•. 

Z cyklu .Zaludnione niebo". 
85. STł\N. STRUMPH - WOJTKIEWICZ 

.LINDBERQH9 (:tycie Jego I dzieje welkl 
o ł\tlantyk). 

Z cyklu „Ekran I scen11". 
86. Hł\NNł\ SKl\RBEK - • TRUJJ)Cł\ SY· 

RENI\ ł\NDRLUZJI", (pamiętniki ten· 
cerki Otero). 

Z cyklu szpiegowskiego. 
~. ,SZ?IEQOSTWO W POLSCE". 

Z cyklu .Rosja na rublety". 
88. DR. J. P. Zł\Jf\CZKOWSKI - .Bł\D· 

Ml\JEW I MIKOLl\J W. 
Z cyklu "Wielkie procesy• 

89. ZOFJR DROMLEWICZOWR - .SPR· 
DEK, KTÓREGO NIE BYŁO". 

T-wo Wyd. „R Ó J" s. z o. o. 
Warszawa, Kredytowa 1. 

P. K. O. 9880. 
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Kto b~dzie miał prawo 
trzym ć terminatorów 

Wprawdzie na terenie b. zaboru r<;>syj­
skiego prawo to było zastrzeżone jedynie dla 
mistrzów cechowych, lecz z biegiem lat po­
zostało ono na papierze i ucznia (terminato­
ra) trzymał każdy, kto chciał! 

Mimo to, 1z przywilej przedstawiania 
ucznia do wyzwolin w cechu przysługiwał 
tylko mistrzom, iż cech zasadniczo powinien 
był wyma~ać zapisania ucznia w odnośnej 
księdze, ustalonego okresu nauki, lecz.„ róż­
nie to bywało. 

Nowa Ustawa Przemysłowa sprawy te 
traktuje wyraźnie i stanowczo. Oto na przy­
szłość przyjmować ucznia na naukę wolno 
będzie jedynie osobom, które posiadają ty­
tuł mistrza rzemieślniczego. 

Jedynie w ciągu trzech pierwszych lat po 
wprowadzeniu w życie Ustawy Przemysło­
wej, prawo to przysługiwać będzie równie;? 
czeladnikom, posiadającym za sobą pięć lat 
pracy czeladniczej, oraz osobom, które przy­
najmniej osiem lat wykonywują samodzielnie 
rzemiosło. O ile jednak osoby te po upływie 
trzech lat nie uzyskają tytułu mistrza rze­
mieślniczego, to tracą prawo trzymania ucz­
niów. 

Nowa Ustawa rozciąga baczną opiekę nad 
sprawą uczniowską. 

I tak np. trzymanie ucznia może być za­
bronione przez władze tym mistrzom, którzy 
popełnili przestępstwa przeciw moralności, 
lub z chęci zysku. Władza przemysłowa bę­
dzie rozciągała kontrolę nad warsztatami, 
aby uniemożliwić obchodzenie przepisów o 
uczniach. 

Ilość uczniów będzie kontrolowana przez 
władze, aby nie była zbyt dużą, przyczem 
cechy będą mogły postanowić, ilu uczniów 
wolno trzymać, sposób zawierania umowy, 
wypadki rozwiązania itd. ustalić; wszystko 
to jest dokładnie przewidziane w Ustawie. 
Izby Rzemieślnicze, władza przemysłowa i 
cechy będą miały duże uprawnienia w za­
kresie regulowania sprawy uczniowskiej, co 
powinno być z korzyścią dla kształcenia 
młodego pokolenia rzemieślniczego, tak nie­
zbędnego dla dalszego rozwoju rzemiosła. 

---o----
Zmlanr w bilansie Banku Polskiego 

Bilans Banku Polskiego na 31 października r. b. 
wykazuje na.stępujące zmiany w miljonach złotych: 
kruszec zwiększył się 4.5 (328.6) wskutek zakupu zło­
ta w N. Jorku za 500.000 dolarów. Zapas walut i de­
wiz wzrósł o 4.2 (brutto 441), 'portfel wekslowy po­
większył się 0.87 (432.6), obieg banknotów powięk­
szył się o 97.3 (929.4) , r-ki zmniejszyły się o 78.1 
(214.9), zobowiązania zagranicę wynoszą 44.2. 

Zniesienie oaranltzen dewizowych 
Jak się dowiadujemy ze źródła miarodajnego w 

dniach między 5- a 7 b. m. ma się ukazać w Dzienni­
ku Ustaw rozporządzenie ministra skarbu o zniesie­
niu obowiązujących dotychczas ograniczeń dewizo­
wych. Ograniczenia te zniesione zostają na skutek u­
stabilizowania waluty polskiej. Powiększy to obrót 
dewizowy w bankach; zarazem ustanie całkowicie do 
tychczasowy nielegalny s'Zmugiel walut i. dewiz za­
granicę. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 5 listopada 1927 r. 

Rynek wełniany w Łodzi 
Duże zapotrzebowanie towarów bielskich. Spokój w przemyśle 

białostockim. 

Na łódzkim rynku towarów wełnianych ruch sła­
by. Fabryki pracują przeważnie na skład. Jednakże 
należy się spodziewać w najbliższym czasie poprawy 
konjunktury. Ceny utrzymują się na niezmienionym 
poziomie, warunki płatności: kredyt wekslowy od 3 
do 4 miesięcy lub 20 do 30 proc. gotówką i weksle 
od 2 do 3 miesięcy {dla mniejszych odbiorców). Wy­
płacalność dobra. 

Na bielskim rynlrn materjałów wełnfanych w dal­
szym ciągu ruch wielki. W skutek znacznie wyższej 
pojemności rynku wewnętrznego w stosunku do lat 
poprzednich, wielka część produkcji 'przemysłu tek­
stylnego bielskiego zostaje umieszczona wewnątrz: 

kraju i fabrykaćci przykładają mniej wagi do eks­
portu, niż w zeszłych miesiącach. Fabryki bielskie 
walczą na rynkach zagranicznych z silną konkurencją 
czeską. Pomimo to jednak eksport towarów włókien­
ni-OZych w tym sezonie jest od wywozu w zeszłorocz­
nym sezonie o przeszło 40 proc. wyższy. 

W przemyśle białostockim tendencja spokojna. 
Ceny utrzymują się na niezmienionym poziomie. Sil­
niejszym popytem cieszą sil( koce wełniane. Warunki 
płatności: weksle z terminem od 4 do 5 miesięcy. 
Wypłacalność znacznie się poprawiła. Eksport ma­
terjał6w biało3tockich jest nadal minimalny. 

Produkcja i zbyt we:gla górnośląskiego 
Podług prowizorycznych obliczeń wydobycie wę­

gla w Zagłębiu Śląskiem wynosiło w październiku 
2.570.000 ton t. zn. o 113.000 ton więcej, aniżeli w 
miesi~.cu wrześniu. Zaznaczyć wypada, te gdyby nie 
brak wagonów, który wynosił w październiku ogółem 
9,152, wydobycie węgla mogłoby osiągnąć poziom z 
miesiąca stycznia r. b. t. j. poziom z cz::tsów przedwo­
jennych. Brak wagonów dał się szczególnie odczuć w 
okresie od 15 października do 25 października r. b., a 
tłomaczy się to zwiększeniem transportu artykułów 
żywnościowych do ośrodków przemysłowych. 

Jednak z:wi~kszenie wydobycia w;:gla w miesią­
cu październihu uważać należy raczej za przejściowe, 
aniżeli stałe, na co przedewszystkiem wpłynęło 
zwiększenie się zamówień na węgiel opałowy. Eks-

port w<;gla w miesiącu październiku utrzymał się na 
poziomie wrześniowym t. j. 890.000 ton. 

Z pocza,tkiem września eksport węgla, szczegól­
nie na rynki północne, był poważnie zagrożony, a to 
przez konkurencję angielską, która ceny węgla na 
rynki północne obniżyła o dalsze pół szylinga na to­
nie, wobec czego Ministerstwo Komunikacji zdecydo­
wało obniżkę frachtu kolejowego dla węgla ekspor­
towanego z Górnego śląska z 8.20 zł. na 7,70 zł., czy­
li o 50 groszy, zaś dla węgla dąbrowieckiego z 7.70 d. 
na 7 zł., czyli o 70 groszy na tonie. 

Silny brak wagonów, zwłaszcza w drugiej poło­
wic października, odbić się musiał także n1 ekspor -
cie węgla Odnośnie zbytu na rynku wewnętrzny!'"' 
brak jeszcze danych cyfrowych. 

Zjazd delegató~a związków młynarskich 
W ubie~łą sobotę i niedzielę, odbyły się obrady 

zjazdu delegatów terytorjalnych organizacyj młynar­
skich, na którym poruszono głównie s!)ra.wy, związa­
ne z ostatnio przyznanym kontyngentem wywozo­
wym otrąb. Zjazd wypracował tekst deklaracji, co do 
warunków na jakich kontyngent zostanie przyjęty do 

podziału pomiędzy organizacje terytorjalne. Obrady 
którym przewodniczył dr. Sz:oncer z Krakowa, prze­
ciągnęły się kilika godzin. Repartycja kontyngentu po 
między organizacje młynarskie nie jest jeszcze zakoń 
czona, jednakże osiągnięto zupełne porozumienie co 
do podstaw podziału. 

Ruch w fabrykach maszyn 
Tartaki pracują energicznie. Zastój w młynarstwie. 

Fabryki maszyn rolniczych pracują nadal przy I Fabryki maszyn tkackich pracują bardzo dobrze, 
bard12:0 do~rej k~njun.kturze. W, związku z zimo.wą u. ~dyż otrzymały dotychczas liczne zamówienia od kra 
prawą roli wz:mcgł się znacznie popyt na pługi, kul- iowego przemysłu tekstylnego, wskutek czego musia-
tywatory, siewniki etc. Zastosowanie ule;pszonych ma ły nawet znacznie ograniczyć wywóz. Dobrie są ró-
sz:yn. i narzędzi rolniczych w średnich i małych wło- wnież zatrudnione wytwórnie śrub, drutu i gwozdzi. 

wme pracuią rówmez zakłady, wytwarzaiące urządze maszyn młynarskich ze względu na silną konkuren-
ści~ćski-ch . gospod.ar~twach stale wzrast.a. Intensy-1 Natomiast daje s~ę odczuć dotkliwy zastój w dziale 

nia dla tarta.ków, ja.k traki i obrabiarki do drzewa, cję zagraniczną. 
Eksport w tym dziale rozwija się bardzo pomyślnie. 

Europejski rynek cukru 
Perspektywy na przyszłość przedstawiają się na­

ogół niepomyślnie. Podróż przewodniczącego kubań­
skiej komisji cukrowej Tarafy, celem porozumienia 
się z innymi producentami cukru, wywołała wrażenie, 
iż restrykcje kubańskie co do wwozu cukru na rynek 
amerykaćski nie spowodują takiego przerzucenia po­
daży cukru kubańskiego do Europy, które wywołaćby 
tam mogło tendencję zniżkową. Tymczasem niezale­
żnie od powyższych kroków Kuba sprzedała już 150 
tysięcy ton cukru do Anglji. 

Jeśli chodzi o podaż ze strony krajów europej­
skich, to i tu sytuacja nie przedstawia się pomyślnie, 
ponieważ nadwyilki eksportowe przekraczają zna­
cznie faktyczny eksport w kampanji ubiegłej. W Cze­
chosłowacji np. przypuszczalna produkcja tegoroczna 
wyniesie 1.183.000 t. cukru surowego, kontyngent zaś 
wewnętrzny kartel określił na 342.000 ton, tak, iż 
nadwyżka eksportowa osiągnie przypuszczalnie wy-

sokość 841.000 ton, przekraczając faktyczny eksport 
w kampanji ubiegłej w wysokości 708.000 ton o 19 
procent. • 

Tegoroczna produkcja polska wyraża.na w kry­
sztale białym wyniesie przypuszczalnie 596.000 ton, 
łączną wysokość kontyngentu wewnętrznego wraz z 
rezerwą określono na 330.000 ton, nadwyżka ekspor­
towa równa się więc 266.000 ton, a więc o 42 proc. 
wyżej niż faktyczny eksport w kar.ipanji ubiegłej, 
równy 188.000 ton. W roku bieżącym posiadać będzie 
z:ape-w'tle cukier na eksport również i Francja (100.000 
- 200.000 ton) ornz Sowiety (200.000 - 250.000 ton). 
Z drugiej zaś strony ubywa, jako poważny importer, 
Szwecja, która w roku ub. n:e wyrabiała niemal zu­
pełnie własnego cukru, zmniejszy się również na sku. 
tek rozwoju własnego cukrownictwa zapotrzebowa­
nie Anglji, a słaby zbyt w Chinach, spowodowany 
wojną domową naraz:ie nie ulegnie zmianie. 

Izby Rzemieślnicze 
nia wyborów, jest rzeczą przedwczesną, at do mo­
mentu, gdy ogłoszone będą specjalne statuty nadawa­
ne oddzielnie dla każdej Izby. 

Okręg działalności Izby i jej siedzibę wyznaci;.y 
Minister P. i H. Czem będą? Kto ma prawo wybierania? Jakiemi winny być wybory? 

Źródło wszelkich praw w Polsce, czyli Ustawa 
Konstytucyjna nakazuje w 68 artykule swego tekstu 
powołanie do życia t. zw. samorządu gospodarczego 
dla poszczególnych działów życia gospodarczego Pol. 
,;d. Samorząd ten polega na zrzeczeniu się przez wła 
dze paćstwowe pewnej części S1Woich uprawnieć i 
przekazania ich odpowiednim grupom społeczeństwa. 
A więc naprzykład, jeżeli chodzi o rzemiosło, to ca­
ły szereg spraw, które do chwili obecnej załatwiane 
są przez: władze państwowe, według ich wskazówek 
i pod ich nadzorem, obecnie oddane b.ędą w zawia­
dywanie samym rzemieślnikom. Czyli, iż rzemieślnicy 
z pomiędzy siebie wyłonią własną władzę, zastępu­
jącą w pewnym zakresie władzę państwową. To gro­
no ludzi, których rzemieślnicy wybiorą i uznają ich 
tern za swoją władzę stanowić będzie instytucję, no­
szącą naziwę Izby Rz:rmieślniczej. Podobny ustrój za­
panuje i w innych działach życia gospodarczego, a 
więc w rolnictwie, przemyśle, handlu i t. p. Powsta­
ną tedy Izby rolnicze, przemysłowo - handlowe, pra­
cy najemnej i t. p. złożone z przedstawicieli tych dz:ia 
łów gospodarczych. Wszystkie zaś te Izby połączą 
się ostatecznie w Naczelną Izbę Gospodarczą Rzeczy­
pospolitej, która, łącznie z władzami państwowemi 
będzie kierowała gospodarczem tyciem Polski. 

Zadaniem Izb Rzemieślniczych, jak mówi arty­
kuł 168 ustawy, jest „stała reprezentacja interesów 
przemysłu rzemieślniczego". Wywiązując siit z tego 
zadania, Izby (art. 170): 

1) współdziałają z władzami paćstwowemi w 
sprawach popierania rozwoju rzemiosła przez udzie­
lanie informacyj i wydawanie opinji; 

2) rozważają i przedstawiają władzom życzenia 
i wnioski, dotyczące interesów rzemiosła, oraz dają 
co roku sprawę o stanie rzemiosła; 

3) regulują sprawy terminatorskie w myśl ob.o­
wiązujących przepisów ustawy; 

4) czuwają nad należytem przestrzeganiem prze. 
pis ów, tyczących się spraw ter;ninatorów; 

5) tworzą egzaminacyjne komisje czelidnicze; 
61 tworzą egzaminacyjne komi•je mistrzowskie. 
Izby rzemieślnicze mogą tworzyc i wsp;erać szko-

l) : c:::-J.icślnicz:e, oraz w inny Eposób przyczyniać się 

do podniesienia w;nkształcenia i sprawności zawodo­
wej mistrzów (majstrów), czeladników i terminato­
rów. 

Każda Izba składać się będzie z: pewnej, nieokre­
ślonej tymczasem bliżej ilości członków, wybranych 
przez rzemieślników z pomiędzy rzemieślników. Pra­
wo wybierania członków Izby mają rzemieślnicy bez 
różnicy płci, obywatele Paćstwa Polskiego, korzysta­
jący ze wszelkich praw cywilnych (czyli niekarani 
sądownie za czyny hańbiące, nie będący upadłymi 
dłużnikami i t. p.) i prowadzący samoistnie rzemio­
sło w okr~u Izby przynajmniej od lat trzech. Wy­
brani do Izby mogą być rzemieślnicy, którzy posia­
dają wyżej omawiane prawo wyborcze, ukończyli 30 
la·t życia i conajmniej od trzech lat prowadzą samo­
istne własne warsztaty w okręgu Izby. 

Z powyższego wynika, iż dla otrzymania prawa 
wybierania do Izby nie potrzebne jest posiadanie dy­
plomów cechowych., a więc i przynależność do ce­
chu. Wystarczy jedynie wykazanie, iż kandydat na 
wyborcę prowadzi samoistDe rzemiosło od lat trzech 
na tern samem terytorium, który Minister Przemysłu 
i Handlu określi jako okręg działalności Izby. Podo­
bnie jest z prawem osiągnięcia mandatu członka Izby 
rzemieślniczej, czyli z: prawem wybieralności do niej. 
Również nie grają tu roli dyplomy cechowe, ani przy 
należność do cechu, należy jedynie wykazać się naj­
mniej trzyletniem prowadzeniem własnego warsztatu 
rzemieślniczego na terenie działalności Izby. Natural­
nie, w jednym i drugim wypadku należy być obywa­
telem Polski i posiadać pełnię praw cywilnych. Oso­
bnik praw pozbawiony, nie może ani wybierać, ani 
być wybranym do Izby na okres trwania pozbawie­
nia wymienionych praw. 

Członkowie Izby wybierani są na przeciąg sze­
ściu lat, z tern, że co trzy lata ustępuje połowa, lecz 
ustępujący mogą być wybrani ponownie. Wybc;ry do 
Izby naznacza władza wojewódzka. Szczegóły doty­
czące sposobu wyborów, wogóla bliższe informacje 
będą dopiero ustalone statutem Izby, który to statut 
dla każdej poszczególnej Izby nada Minister Przemy­
słu i Handiu. Dlatego też omawianie w obecnej chwi 
li bliższych szczegółów, dotyczących przeprowadza-

Jak powiedziano wyżej, wybranym do Izby mo­
że być tylko samoistny rzemieślnik, właściciel war­
sztatu, czyli pracodawca. Ponieważ jednak należy, a­
by w sprawach rzemiosła mieli głos również i praco­
wnicy, dlatego przy Izbach istnieć będą t. zw. wy­
działy czeladników. 

Na członków wydziału czeladników przy Izbach 
rzemieślniczych i ich zastępców mogą być wybierani 
jedynie czeladnicy, którzy ukończyli 25 lat, używają 
w pełni praw cywilnych i procują przynajmniej dwa 
lata w warsztatach rzemieślniczych w okręgu Izby, 
Wybierają ich wydziały czeladników, istniejące przy 
cechach, posiadających swą siedzibę w okręgu Izby. 

Powiedzieliśmy na wstępie, iż Izba rzemieślnicza 
będzie w pewnym zakres.ie władzą rzemieślniczą. I 
ta.k na przykład, decydować ona będzie w spr a w ach 
wymienionych powyżej, a wchodzących w zakres jej 
działalności, następnie, cechy zmuszone będą stoso­
wać się do zarządzeć wydanych przez Izby w jej 
zakresie działania, wszelkie postanowienia i uchwały 
zebrań cechowych, tyczące się specjalnie nauki w 
rzemiośle, o ile będą sprzeczne z zarządzeniami Izby, 
pozostaną bez znaczenia i t. d. Dla um(){;nienia swej 
powagi Izba będzie miała prawo w pewnych wypad­
kach skazywać opornych na kary pieniężne, od cze­
go jednak przysługiwać będzie odwołanie się do 
władzy przemysłowej wojewódzkiej. Najwyższą wła­
dzą nad Izba.mi będzie Minister Przemysłu i Handlu, 
który dla każ.dej Izby wyznaczy swego przedst.:iwi· 
ciela. 

Z wyżej wyłożonego łatwo jest sobie wyrobić 
pojęcie o tern, czem będą Izby Rzemieślnicze, jaki 
jest zakres dz.iałania, kto może wybierać i być wy­
branym do nich i t. d. Równocześnie łatwo jest do­
strzec, iż Izby będą odgrywały pewną rolę w życiu 
rzemiosła. Nie będzie ona tak dużą, jak rzemieślnicy 
mieli prawo spodziewać się, lecz i taką, jaką bc>d::ie, 
należy umieć wykorzystać i rachować się z: nią po­
waż.nie. 

Wiemy wszyscy, iż każda instytucja warta jest 
tyle, ile warci są ludzie w niej pracujący. Dowody 
tego widzimy w r:aszych organizacjach rzemieślni· 
czych. Gzęsto dwie organiizacje zupclnie jednako­
wegll typu dają zupełnie róż.ne wyniki swej pracy. A 
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GIEŁDY 

OFICJALNA GIBł.DA WARSZAWSKA.. 
Warszawa, 4 listopad. 

GOTóWKA. 
Nowy J.ork 8,90 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171.85 
Włochy 4S.725 
Londyn 43.31 
Praga 26.415 
Wiedeć 125.85 
Tendencja niejednolita. 

AKCJE. 
Ba.nk Handloiwy 123.00 
Bank Polski 158.00 - 157.00 
Lwów 106,00 
Zachodni 27.00 
Spółki 95.00 
Czersk 1.15 - 1.16 
Boweri 4.10 
Cukier 5.85 - 5,90 
Firlej 62.00 
Węgiel 121.00 - 119,00 
Nobel 49.25 
Borkowski 4.20 - 4.15 
Cegielski 55.25 
Fitzner 9.60 - 9.80 
LiLpop 42.00 - 41.25 
Modrzejów 10.15 - 10. 10 
Ostrowieckie 100.00 - 98.50 
Pocisk 3.10 - 3.20 - 3.10 
Rudzki 60,50 - 60.00 
Starachowi<:e 78.50 - 78.25 
Ursus 14.00 
Żyrardów 19.00 
Tendencja mocniejsza. 

99.00 

Gram złota na dzieć. 4 !i.sto.pada b. r. wyn. 5,924ł 
zł. (M. Pol. Nr. 252 z dnia 2. 11. 1927 r.). 

P APIEJtY PROCENTOWE 
W procentach nominału. 

6 proc. Poż Dolar. 1919-20 82.50 
10 proc. Poż. Kol. 102.50 
5 proc. Państw. Poż. Konwers. 63.50 - 63.00 
5 proc. Konwers. Poż. Kolej. 61.75 
8 proc. L. B. Z. Gosp. Kraj. 9!,..:l - P.:,00 
8 proc. Państw. B. Rolneg-0 93.00 
8 proc. Obi. B. G. Kraj 92.00 - 93.00 
8 proc. Obl. Pol. B. Komuna!. 92.00 

W złotych. 

5 proc. Poż. Dolar. 59.00 - 60,50 
8 proc. Tow. Kred. Ziem. 82,00 - 81.50 
4 i pół pr(){;. Tow . .Kred. Ziem. 60,75 - 60.50 -

60.60 
8 proc. T. Kred. m. Warsz. 82.00 - 81,50 - 81,85 
5 proc. T. Kred. m. Warsz. 67,5 -O 67,25 
5 proc. m. Kalisz: a 57 ,OO 
8 proc. m. Kalisza 79,25 - 79,00 
8 proc. m. Piotrkowa 57.00 
4 i pół proc. m. Warsz. przedw. 35,50 

ZAINTERESOWANIE P APIBRAMI PROWINCJO. 
NALNEMI WZRASTA. 

Z papierów paćstwowych macniejsz:ą tendencję 
miała 5 proc. Pożyczka Dolarowa oraz: 8 proc. Listy 
Banku Gospodarstwa Krajowego, słabsza zaś była 10 
proc. Pożycz-ka Kolejowa, 5 proc. Pożyczka Konwer­
syjna i 5 proc. Konwersyjna Kolejowa. Listy zasta­
wne zarówno ziemskie, jak i miejskie były słabsze, 
większe zaś zainteresowanie przyipadło na papiery 
prowincjonalne, które w zasadzie były utrzymane, je. 
dnak obroty niemi stale wzrastają i chętnych do ku· 
pna jest dużo. Obligacje były utrzymane. 

ZIEMIOPLODY. 

Żyt-O 38.00 - 39.00 
Pszenica 46.25 - 47.25 

Poznań, 4 listopada 

Jęczmień przemiałowy 33.00 - 35,00 
J~czmień browarowy 40.00 - 43.00 
Owies 33.25 - 35.00 
Mąka żytnia 65 proc. 59.00 
Mąka żytnia 70 proc. 57.SO 
Mą.ka pszenna 65 proc. 71.00 - 73.00 
Usposobienie naogół spokojne. 

dzieje się to dlatego, iż w jednej z nich rządzą i pra• 
cują ludzie energiczni, zdatni i chętni do tej pracy, 
oddając się jej szczerze, jedynie dobro instytucji ma­
jący na oku. W drugiej zaś dzieje się odwrotnie. To 
też i rez.ultaty nie dadzą długo na siebie czekać. 
a wypływają one w pierwszej linji z wartości ludzi, 
nie zaś ze statutów i programów danej organizacji. 

Podobnie będzie z Izbami rzemieślniczemi, lecz 
w znacznie poważn!ejszym zakresie. Wiemy wszak, 
iż Izby będą w pewnym stopniu władzą nad rze­
miosłem. Dlatego też musimy pra~nąć, aby ta wła­
dza była możliwie najmądrzejsza, najuczciwsza i naj­
lepsza. W danym wypadku leży to w rękach samych 
rzemieślników. Izba powstani-e z: wyborów, w mocy 
więc rzemieślników leży posłanie do nich odpowie­
dnich ludzi. 

Wybierać do Izb należy ludzi o szerokich ho· 
ryzontach umysłowych, orjentujących się nietylko 
w dziedzinie swego zawodu, a nawet nietylko w dzie 
dzinie rzemiosła, lecz umiejących patrzeć na całość 
życia gospodarczego Polski. Ludzie ci muszą poza­
tem znać nawylot życie rzemieślnicze, odznaczać się 
rozsądkiem, doświadczeniem, pracowitością, niezale­
żnem z:d:i.niem i odwagą postępowania. Nakoniec mu 
szą to być ludzie o silnych i wyraźnych przekona­
niach narodowy<:h. Na to ostatnie kładziemy pierwsza 
rzędny nacisk i dorzucamy kilka słów wyjaśnienia. 

Do izb, jak powiedziano wyżej, ma prawo być 
wybrany każdy rzemieślnik bez różnicy płci, wyz.na­
nia i narodowości, bez względu na to, czy posiada 
kwalifikacje cechowe, czy też nie. 

Nikt nie może zmarnować swego głosu podcza~ 
wyborów, nikt uprawniony do głosu niema prawa 
cofn~,ć się od urny wybon:zej. Każdy musi v1ytężyć 
wszystkie siły, aby budzić ospałych, zachęcać, pou­
czać i zmuszać do wykonania obowiązku. 

Zanim władza ogłosi szczegółowe przepisy, do. 
tyczące terminu i sposobu przeprowadzenia wybo­
rów, już dziś organizacje rzemieślnicze obowiązane 
są do skupienia swoich członków i pouczenia o roli 
i znaczeniu Izb oraz do przygotowania gruntu pod 
przyszłe wybory. Obowiązek ten organizacyj id.de da 
lej, muszą one dosięgnąć i tych, którzy nie należą do 
cechów i stowarzyszcr1. Muszą one ogarnąć n<ijmnief­
sz:e nawet osiedla rzemieślnicze, cały ogół rzemio­
sła, gdyi: i tam s<>., ludzie, którzy, nie nale.iąc do ce­
chów i stowarzyszeń, będą mieli prawo głosi:. Nale­
ży ich o iem wcześniej pouczyć i zmobiiiz.ować do 
przyszłej akcji. 
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Pierwszy palskl ZWl~RZYNIEC 
padrdłuJą1:y Li 

„Hasło Łódzkie" z dnia 5 listopada. 1927 r. 

składaJiicy się z rzadkich oka· 
z6w żywych dzikich zwlerzlłł 
pu.y ulicy Narutowicza L. 53, 
otwarty od godz. 9·•l do 22. 

JAKĄ DDWlńna •uf maszyna dO lJISanla? 

Nr. lf 

- Długoletnia wsp. pr. firmy Obejrzy} zaraz 

Lakierowanie 
powoz:6w, mebli 

i przedmlot6w 
galanteryjnych 

jako teł 
emaljowanie 

rowerów, mauyn 
i malowani• 

szyld6w 

Teatr 
Rewji „Nowości" „LUCY•A" li llflHllB BAR·LOCK 

wzorową anglalskt maszyn' 
Piotrkowska róg Głównej 

poleca wykwitnci pract: sukien i okryć 
damskich po Genech priyst:E;pnyc:h. zyskasz doSwladczenle, zaoszczędzisz plenl,dze A. MILLER 

ul. Kilińskiego 126. -------·-··-------------·····-·--·-- Jeneralny zastwc:a na Polskę 

Bdward . TIH11\TYGKI 
J. MIK UL SKA, Zachodnia n. Dziś i codziennie 1 

Gościnne występy najwybitniejszych sił artystycznych 
TEł\TRZYKÓW Wł\RSZł\WSKICH jak: 

Lola Patroni znakomita wodewilistka 
1 Łódzkiej Publiczności. 

FELIHS AMO•S, Jedyny w Polsce humorystyczny 
ekscentryk·wlrtuoz. 

IWASIOW-WOROMCEWICZ, plerwszorz~ny duet op. 
LEWI DOR, znakomita para baletowa. 
f.AHETHI, światowej sławy Iluzjonista-fenomen XX w. 
JAM BAYER, recytator, 

Ona chce męta 
Skecz pióra Br. BRONOWSKIEGO. Klerow. art.·llter. 
JAM BAJER. Kapelmistrz SZ. SZJJlfSllLEWICZ. 
Początek przedstawienia codz. o 7,45 I 9,45 w święta 
o 5,45. .Miejsca numerowane. Kasa czynna od 4. 

UWAGA! Od"'ą,30 do 7,45 seanse klnematogr. 

w programie: Orgje Monte Carlo 
Przepiękny dramat w I O aktach, przoplękna wystawa 
pod cudnem niebem, oryginalne zdjącle ruletki, 

W roll głównej: BETTY BRLFOUR. 

Zakład Slusarsko Mmechaniczny 

Rędzia Stanisław 

llódt, Piotrkowska 48, tal. 10·62. 

Obejrzyj niezwłocznie, nie wachaj się, interes Twój 
tego wymaga I 

Dziś! 
Dramat erotycz~y 

Kwiń~iorkn z łłiBPOIU 
(Kiedy włoszka kocha„.) 

Ogloszenłn drobne 
Baczność r Pr!~f~ 
swetrów fi. falbe, lódt, 
Zawiszy Nr. 2, wyrabia 
swetry I reformy wszel· 
kiego rodzaju. wyrób 
nasz fasonu nie traci. 
Ceny niskie. 

Kul!l~D loka! nadają· 
llllf cy się na re· 

stauracje; lub piwiarnię 
w Łodzi. Oferty do Rd· 
mlnlstracjl .Hasła• sub. 
.Restauracja.• 

Potrzebna &:n~~:: 
jlłca się na gospodar· 
stwie domowem. Zgła· 
szać się K11tna 4, Jadło· 
dajnia. 

Potrzebny ~~zz~~ 
kładu stolarskiego, ulica 
Bednarska 2, P. Oler· 
!owski. 

WVkllilłflkor111ne 

Bałucki Rynek Nr. 9 
Maszyny do szycia, rowery, gramofony i t. p. 
przyjmuje do reparacji i odnowienia po 

cenach zniżonych. 

Kursy kroju, szycia 
Romans pi~knej młodej dziewczyny, pozbawionej 

opieki rodziców, rzuconej na pastwę losu. 

W rolac:h głównych: 

falc:owaczki, oraz dziew· 
częta do nauki :znajdą 
zajęcie w Drukarni Pań· 
stwowej w Łodzi, ulica 
Piotrkowska N! 85. 

Wvkcoallf lka•ana 
UWł\Qł\: Dla członków Resursy I cechów spec. rabat. 

i robót ręcznych dla kobiet 
Mistrzyni cechu krawieckiego w Łodzi 
dawniej kursy rękodzielnicze i szkoła slojdu 

Nngde Bełłnmy i Herbert Rnwłinson 
biuralistka ze :r:najomoś· 
clą; buchalterjl, pisania 
na maszynie i języka 
niemieckiego poszukl· 
wana. Oferty pod D. P. 

----...-emwm1••-musm;•111.1asm•1••·• Marli PutoflJeJ lO Łodzi, ul. Zgierska 11 
Nad program: 

Fabryka wyrobów Zatwierdzone przez .Ministerstwo za N! 7565/Zl. 
Komedja w 2 aktach. Zakład krawiecki. 

cywllfty I 
wojskowy Jan Kunka, 
lódt, uL Żeromskiego 5, 
(dn-nleJ Pańska), przy}· 
mufe wszelkie zemówle· 
ni• z własnych l powl&. 
rzonyc:h mater}alów po. 
dług najnowuych modeli. 
W ykonenleplerws:r:orzę· 
dne, po cenach przystęp· 
nych. Uwaga. Ewenlu· 
elnle splata ratami. 

waty k~:~~~j ~~::- watoliny Kurs 2 letni. Swiadectwo z ukończenia daje 
prawo do otwarcia kursów tego typu, lub objęcia 
posady nauczycielki robót ręcznych w szkołach 
powszechnych, 

Następny program: „Quo va,dia?" (14 aktśw - 2 serje razem} ---------·-----·---··---·-··--·--
UWf\Qł\: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. l·ue 
mleJsce 60, ll·gle 40. 111-cle 30 gr. W soboty I świqta Balkon 

D. A. G I SKE 
t6dż, ul. Północna Nr. 25 tel. 36-17. 
Wzory i próbki wysyła się m1 żądanie 

Przyjmuje uczenlce codz. od godz. 9-1 I 4-7 pp. 
Kursy rozpoczęły się 16·go pa:tdzlernlka 1927 r. 
Dla nlezamotnych pań oplata zniżona. 

80 gr„ l·sze miejsce 70, ll·gle 50, lłl·c:le 40 gr. 
Passe-partout w niedziele I święta nieważne. 

..,. 
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Cze.rwana 
arvstokrtiaja 

Romans z życia arystokracji bolszewickie/ 

-- Jakże się cieszę, że pani odwiedziła mnie - pod­
jęła Remiennikowowa, gdy Natalia Piotrówna zmęczona 
opowieściami o wspólnych znajomych umilkła. - Odrazu 
pomyślałam sobie, zobaczywszy panią, że będziemy przy­
jaciółkami. Dziękuję, że zdecydowała się pani odwiedzić 
staruszkę, ale boję się, aby pani, taka młoda i wesoła 
osoba nie znudziła się ze mną. 

-- Co też pani mówi, doprawdy jestem tern urażona, 
że pani mogła coś podobnego pomyśleć. 

- Ależ ja tylko zażartowałam. Niema pani pojęcia, 
jak tęsknię za Piotrusiem. Dostałam od niego z drogi 
trzy depesze, ale czyż depesze zdołają mi go _pstąpić. 
Ale ja tu gawędzę, a o najważniejszem zapomniałam. 
Każę zaraz podać herbatę. Przygotowałam dla pani do­
skonałe owoce; dobrze wiem, jaki z pani łakomczuch. 

Z temi słowy uśmiechnięta wyszła z pokoju, grożąc 
palcem Natalii. Natalja Piotrówna siłą woli opanowała 
się, aby nie zerwać się z miejsca i brać w ręce różne 
przedmioty. Pokój był wielki, wysoki. Odsunęła ostroż· 
nie nogą koniec dywanu i stwierdziła, że osłania on 
posadzkę. 

Kilka okrągłych stolików rozrzuconych po pokoju, 
nadawały mu wygląd szczególnie miły. Na każdym ze 
stolików znajdowała się lampka elektryczna, wszystkie 
jednak te lampki miały podstawy przypominające lampy 
naftowe. Dzięki temu p:)kój miał wygląd antyczny. Po­
dobnież i serwety okrywające stoliki ozdabiały staroda­
wne desenie. 

Natalja Piotrówna wstała i podeszła do lustra, jakby 
poprawiając włosy i przeszedłszy kilka kroków zajrzała 

do sąsiedniego skromnie umeblowanego pokoju, w którym 
paliła się mała lampka. 

- Zapewne gabinet jej ukochanego Piotra - pomy­
ślała, odtwarzając w pamięci jego figur~. Był on dla niej 
tak niemiły, iż wspomnienie to wywarło na niej odraża­
jące wrażenie. 

Powróciła szybko na swe miejsce, w sam czas wła­
śnie, gdy do pokoju wróciła gospodyni. 

- Wszystko gotowe, za chwilę podadzą nam herbatę. 
Do pokoju weszła staruszka o miłym wyglądzie, nio­

sąc tacę, na której znajdowały się czajniczek, filiżanki, 
słoiczek z konfiturami i keks. 

- Niechaj niania postawi herbatę tu na tym stoliku. 
Gdy stara służąca opuściła pokój Remienn\kowowa 

rzekła: 
- To jest nasza miła niania, która wypiastowała 

Piotrusia. 
„Młode pokojówki nie są w dobrym tonie - pomy­

ślała Natalja Piotrówna-trzeba będzie pomyśleć o starszej." 
- Czy pani słyszała - zaczęła po chwili, zach wy­

cając się wciąż filiżankami porcelanowemi - iż Kroner 
otrzymuje wysokie stanowisko. 

- O, to wartościowy człowiek - odpowiedziała gos· 
podyni - skromny, pracowity i bez zarzutu. 

- Tak - potwierdziła z kwaśną miną Natalia Pio­
trówna, gdyż nie wypadało jej ile mówić o ludziach, 
z którymi sympatyzuje Remiennikowowa. 

- Chociaż mówią, że do nominacji tej przyczyniła 
się w znacznym stopniu jego żona. 

- Nastusia? - zawołała Natalja Piotrówna - to 
moja przyjaciółka z gimnazjum, znam ją bardzo dobrze 
i nie sądzę, aby mogła mieć ona jakiś wpływ na jego 
karjerę. Zresztą niewiele ją to obchodzi teraz.„ Zanadto 
zajmuje się tym„. Ukatowym„. Między nimi zawiązał się 
namiętny romans. 

- Ukatow? Ach, przypominam sobie teraz. Taki 
piękny, wysoki mężczyzna, bohater wojny domowej, o któ­
rym takie cuda opowiadano. Ale teraz nie sprawuje żad­
nych czynności. Mówił mi o nim Piotruś, że jest on 
w jakiemś nieporozumieniu z partją. 

Tak, tak - przytwierdzała Natalia Piotrówna - po· 
kłócił się z kimś, powstał z tego wielki skandal, a teraz 

sprawa jego znajduje się w komisji kontrolującej. Dziwię 
się Nastusi, czego dopatrzyła się w nim: typ ordy­
narnego żołnierza. 

- Ach moja złociótka, w takich sprawach j'ak mi· 
łość, nie może być jednego języka. Znałam takie wypadki. 

Natalja Piotrówna przemieniła się cała w słuch. Prag. 
nęła bardzo usłyszeć szczegółów takich zdarzeń, ale panf 
Barbara zamyśliła się nagle, być może, przypominając sobie 
jakieś zdarzenie ze swego własnego życia. 

- Wczoraj - podjęła Natalja Piotrówna - mąż mój 
opowiadał mi szczegóły skandalu z Liamszinem. 

- Tym dyrektorem banku? 
- Tak, tak! Już po wyrzuceniu go wyszły na jaw 

skandaliczne szczegóły. Okazało się, że wziął on zalicz­
kę w sumie coś dziesięciu tysięcy. Okazało się, że żył 
on z trzema maszynistkami i prócz tego utrzymywał ak· 
torkę, która kosztowała go„. 

- Ja tam niczemu się nie dziwię - przerwała g,os­
podyni - wszyscy chcieliby smacznie jeść i smaczoie 
spać. 

Ostatnie swe słowa wypowiedziała ze szczególnym 
naciskiem, iż pod mianem snu rozumie wiele innych rze· 
czy, które właściwie dzieją się nie koniecznie podczas snu. 

- W gruncie rzeczy - filozofowała - wszyscy lu­
dzie dążą do jednego i tegoż samego, z tą tylko róznicą, 
że gdy jednym udaje się to, innych spotyka niepowodze· 
nie. Zwiedziłam cały świat, znałam różnych ludzi: mini­
nistrów, rewolucjonistów, biskupów, anarchistów i muszę 
stwierdzić, że wszystko na tym świecie odbywa się o wiele 
prościej, niż wydaje się to nam na pierwszy rzut oka. 
Niechże pani pozwoli keksu, to mój ulubiony przysmak. 
Pani, droga moja przyjaciółko - podjęła po chwili -
otacza się lud:tmi nie nazbyt godnymi siebie. Niech pani 
nie gniewa się na mnie za moją szczerość, która płynie 
jedynie tylko z życzliwości ku niej. 

Remiennikowowa odkrajała srebrnym nożykiem ka. 
wałek keksu i położyła go na stronie, jakgdyby ten wła· 
śnie kawałek był tern czemś niegodnem, co otacza Natalję 
Piotrównę. 

(D. c. n.). 

Warunki pren11meratr1 Miesi~cznie 2 z/. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr„ zamiejscowe 3 zł., zagranlc:ą 5 zł. 70 gr. 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy: przed i w tekście 40 gr., nadesłane 30 gr. (strona 4 lamy), za tekstem (8 łamów) wiersz milimetrowy 12 gr., zwyczajne 10 gr., nekrologi 15 gr., 
ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 20:>/o drożej niż w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy za wyra.z, niemniej 50 gr., dla poszukuj~cych pracy 3 gr. -

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .Resursa• w lodzi. Redaktor odpowiedzialny: Mlch21ł Walter. 
Drukarnie Pa'1$twowa w lodzi, Piotrkowska Nr. 85. 




